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niednisłkj i dnie poświąteczne rano. 
Przedplata wynosi: 


MIEJSCOWA: kwartalnie . 3 złr. 75 centów 
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Numer pojedyńczy kosztuje 8 centów. 
= 8.4 


Od Administracji 
ulzazeiy Karodowej*. 

l w tym kwartale „Gazeta Narodo- 

wa wychodzić będzie dwa razy ma 
“ziei, rano i wieczorem. 
„, Ekspedycję pocztową tak urządzi- 
lśmy, iż dokąd tylko raz na dzień, 
Wieczorem, odchodzi ze Lwowa poczta, 
łam wysyłamy wieczorem tak poranne 
Jak i wieczorne wydanie Gazety Naro- 
dowej z tegoż dnia. 

Zwrotnych listów prenumeracyjnuch 
% tym kwartale nie rozsyłamy, gdyż din- 
ieko wygodniej dla prenumeru- 
acych i tęzykroćĆ taniej jest, 
Przesyłać prenumeratę przekazami 
Docztow emi3. 

Przygotowujemy wydanie szczegó- 
łowej mapy Paryża wraz z wszystkiemi 
iortyfikacjami i miejscowościami oko- 
icznemi i rozeszlemy ją bezpłatnie 
Wszystkim prenumerantom. 

Prenumerata wynosi: 

w miejscu: 
3 złr. 75 ct. 


kwartalnie 

miesięcznie s p uey BoT: 
Z przesyłką pocztową dwa razy 

dziennie : 

kwartalnie 6 złr. 20 ct. 
miesięcznie . f R ZSR dec WIJE 
Z przesyłką pocztową raz na dzień: 
wartalnie 4 mA a Ta 
miesięcznie . r nn 4 AO 8 


Upraszamy o weześne zamówienia 
Gazety Narodowej, ażeby przy podwój- 
nej obecnie ilości nakładu wcześnie przy- 
Botowawszy adresy i uporządkowawszy 
ekspedycję, prenumerującym bez żadnej 
Zwłoki, ani przerwy z początkiem no- 
Wego kwartału przesyłać można Gazetę. 

B.wów d. 27. września. 

(Ankieta gimnazialna w Wiedniu. — Program 
klubu prawego centrum. — Przymierze austrjącko - 
Pruskie, wymieraone przeciw nie-niemieekim ludom 
Austrji ) 

„Wiener Ztg. donosi: „Minister oświaty 
Zamierzył urządzić w Wiedniu ankietę znaw- 
tów fachowych w sprawie nauki gimnazjal- 
nej, Celem jej jest z jednej strony omówie- 
Nie kilku kwestyj merytorycznych, rozszerze- 
nia zekresu nauki gimnazjalnej dotyczących, 
2 drugiej zaś pomódz ku ostatecznemu pra- 
Wnemu sformułowaniu nerm dla spraw gi- 
Mnazjajnych, które ezęścią w projekcie or- 
ganizącji dla gimnazjów austrjaekich i w do- 
" nych instrukcjach, częścią zaś w rozporzą- 

zeniach następnych są zawarte. 

„Co do kwestyj merytorycznych, mini- 
ster oświaty zamierza poddać pod obrady 
Mianowicie następujące: 1) O ile okazuje się 
Olpowiedniem trwanie nadal klas przygoto- 
Wawezych przy gimuazjach; 2) pod jakiemi 
Warunkami byłoby upragnionem wciągnięcie 
Iysunków odręcznych do przedmiotów obo- 
Wiązkowych gimnazjum niższego; 3) jak mają 
yć przedmioty przyrodnicze w niższych kla- 
sach urządzone; 4) jakim sposobem da się 
Nauka ogólnego przyrodoznawstwa zaprowa- 
dzić w klasach wyższych i z popisem dojrzało 
Sel połączyć; 5) w jaki sposób nauka nowożyt- 
nych języków cywilizacyjnych da się w na- 
Szych gimnazjach bez przeciążenia uezniów 
W obrębie przedmiotów obowiązkowych umie- 
SGIĆ; 6) co się da uczynić z nauką religii 
w klasach wyższych, celem pogodzenia jej 
z istniejącemi ustawami i z zaprowadzonym 
Względem niej, w niektórych krajach syste- 
Rem wyższych szkół realnych (w krajach 
„emieckich zniesiono w tych szkołach naukę 
eligii; p- r. G. N,); 7) jakim by sposobem 
Popis dojrzałości wrócić do pierwotnego prze- 
gy pczenia, i bez zamienienia go w prostą 
„ Malność, zapobiedz dolegliwemu przecią- 
„iu inspektorów szkolnych krajowych; 8) 
gz (0a być stosunek klas niższych do wyż- 
wo po przeprowadzeniu rzeczonych reform 

żony j także zewnętrznie oznaczony. 

' »Program ten wszelako nie ogranicza 
dla zgromadzenia zakresu pytań, któreby mi- 
nisterjum jeszcze pouniosło. ani też własnej 
oiejąty zgromadzenia. Ankieta poczyna 
i odbywać ma posiedzenia 
konferencyjnej w akademii. 


wezwano 
onferencję, 


/ rep ntowane 
były tak a to tak, aby repreze 


Przedmioty humanitarne jak reali- 
8 à zÁ ; 
JSA Osiedzenja zagai minister oświaty, 
obradącj 5 min obrad, w właściwych zaś 
Czedzt. R, „ewodniezyć będzie szef sekcyjny 
W; Ożprawy będą stenografowane.* 
tener Zi O E 
zent 9. podaje zarazem spis repre- 
kóry, © z każdego kraju i kraiku po dwóch, 
a prócz pre władze szkolne delegowały, 
ie 6 pro pa ministerjum wyznaczyło od sie- 
po jednemu zy, A Wiednia, 3 z Morawy i 
la Południowego Bukowiny > 9h, Tyto 
alieyjska krajowa Rada szkolna dele- 
5 Czerkawskiego, radcę 


szkolnego, i dr Tomasza Staneckiego, 
profesora matematyki i fizyki przy polskiem 
gimnazjum lwowskiem, który to wybór ze- 
wszechmiar pochwalić musimy. Zachodzi tylko 
pytanie, wypływające z odrębnego stanowi- 
ska Galicji co do szkół ludowych i średnich; 
w jakicj formie ministerjum wezwało naszą 
krajową Radę szkolną do obesłania tej an- 
kiety, jaką dało instrukcję delegatom, i jaką 
doniosłcść dla gimnazjów galicyjskich mogą 
mieć uchwały tej ankiety, i ustawy czy roz- 
porządzenia, na podstawie tych uchwał wy- 
dane? Niemey bowiem dostawszy się do 
poły, lubią sobie rościć pretensje do całego 
kontusza. 

Komitet wybrany przez stronnictwo na- 
rodowe autonomiczne Izby deputowanych ce- 
lem wypracowania regulaminu dla swego 
klubu, przedłożył już, jak donosi Wiener Ztg. 
z soboty, elaborat swój ogólnemu zgromadze- 
niu, które po długiej i żywej dyskusji przy- 
jęło następujące punkta; 

1) Klub przybiera nazwę „Klubu prawe- 
go centrum*. 

2) Zadaniem klubu jest pomódz do po- 
rozumienia się i ugody między ludami au- 
strjackiemi. 

3) W tym celu klub dążyć będzie do 
takiego rozszerzenia samorządu wszystkich 
królestw i krajów, iżby w reprezentacji pań- 
stwa uchwalano tylko co do przedmiotów 
wspólnych, w dyplomie październikowym wy- 
mienionych, nie naruszając jednak prawnopo- 
litycznych stosunków Węgier i połą zonych 
z miemi królestw i krajów; wszystkie inne 
przedmioty zaś, aby należały do sejmów. 

4) Co się tyczy kwestyj, które Izba de- 
putowanych dostanie pod obrady, klub w ka- 
żdym szczególnym wypadku uchwali większo- 
ścią głosów, jak zachować się mają jego 
członkowie. 

5) Klub może dozwolić pojedynczym 
członkom na wyjątkowe postępowanie, u- 
względniając przytoczone przez nich powody. 

6) Klub wybiera sobie przewodniczące- 
go i jego zastępcę z początkiem każdego 
miesiąca. 

4) Klub wybiera komisję parlamentarną 
z trzech członków i dwóch zastępców, która 
będzie obowiązaną potrzebne prowadzić ukła- 
dy z innemi stronnictwami w Izbie. 


8) W kwestjach, powstalych nagle pod-. 


czas posiedzenia Izby, komisja ta poweżmie 
potrzebne uchwały, porozumiawszy się z prze- 
wodniczącym i jego zastępcą. 

Po przyjęciu tych przepisów, klub na- 
tychmiast się ukonstytuował, i wybrał, jak 
to nam już doniesiono, przewodniczącym ba- 
rona Pascotiniego, jego zastępcą dr. Vidu- 
licha. 


Wycie centralistów przeciw rządowi z 
powodu usunięcia trzech namiestników, nie 
ustaje, dotąd jednak nie odważyli się na od- 
powiedź Staremu Fremdbl. i Tugespressie, tu- 
dzież pismom węgierskim, które tylko ten 
błąd zarzucają rządowi przedlitawskiemu, że 
krokiem tym niepotrzebnie rozjuszył i cen- 
tralistów, z którymi przecież przed otwarciem 
Rady państwa, a nawet jeszcze przed ponie- 
działkowem głosowaniem wchodził w układy, 
przyrzekając im nawet przeobrażenie gabinetu 
tak, iżby się tylko pp. Potocki i Stremayer 
przy swych tekach utrzymali. Według Pester 
Łloyda, nie od ministerjum wyszedł na Ra- 
dzie ministerjalnej wniosek usunięcia namie- 
stników — a więc zapewne od korony. Fa- 
ktem jednak jest, że między ministerstwem 
a centralistami utworzyła się przepaść. A że 
ta przepaść nie została przysypaną, dowodzi 
półurzędowy artykuł Korespondencji Warrensa, 
dość sierdzisto dający nauczkę centralistom. 
Ale czy długo potrwa to rozdrażnienie wza- 
jemne ? Ministerjum albo musi zmienić z gruntu 
swe zasady centralistyczne, albo opierać się 
na centralistach, i odwrotnie centraliści na 
ministerstwie, które jest tylko dalszym cią- 
giem rządów Giskry i Hasnera. Trudno tu 
rozsądzić, kto jest wozem a kto kozą, i kto 
przyjdzie do woza — ale faktem jest, że 
centraliści, będąc w mniejszości, muszą Szu- 
kać oparcia w ministerstwie, i że minister- 
stwo, dążące do przymierza z Niemcami czyli 
Prusami, nie może zrażać sobie eentralistów. 

Już ministerstwo zaczyna w swych or- 
ganach sążnistemi pochlebstwami obsypywać 
centralistów. Jeżeli usunięciem namiestników 
dało dowód energii, to na to głównie, aby 
Czesi wiedzieli, że z niemniejszą energią rząd 
sobie z nimi postąpi, gdyby nie obesłali Ra- 
dy. Drążnić, upokarzać Niemeów austrjac 
kich, t. j. eentralistów rząd nie miał i nie 
mógł mieć na myśli. „Żadna potęga nie zdoła 
wywrócić konstytucji, jak długo ludność nie- 
miecka zdecydowaną jest do jej obrony. Za- 
den mąż stanu nie jest na tyle zaślepiomym, 
iżby chciał uszkodzić żywioł niemieeki w 
Austrji, w chwili, gdy ziomkowie Niemców 
poza Austrją czynami swemi cały świat wpra- 
wiają w zdumienie. Już sama pilna potrzeha 
utorowania porozumienia przyjacielskiego z 
zjednoczonemi Niemcami, same względy na 
narodowe uezucia narodu przyjacielskiego, 
czynią uszczuplenie praw Niemców austrjac- 
kich niepodobnem, i tylko śmiertelny wróg 
Austrji mógłby doradzać zamieniania ich w 
Benjaminów, których jęk boleści aż nadto 
rychło zostałby wysłuchamy. O takiej samo- 
bójezej polityce nie myśli żaden rozumny 
Stłowiek w Austrji,“ 


We Lwowie, Wtorek daia 23. Września 5850. 


Zawsze i wszędzie tylko żywioł nie- 
miecki, tylko prawa Niemców, tylko uczucia 
Niemców! — a nigdy wzmianki o ży- 
wiołach, prawach, uczuciach in- 
nych ludów! Czyż nie to właśnie jest sa- 
mobójczą polityką Austrji? Czyż Wiedeń nie 
uważa, że jeśli rząd tylko Niemców ma na 
względzie, reszta ludów koniecznem następ- 
stwem loiki i natury tam się będą musiały 
kierować, gdzie ich znowu zechcą mieć na 
względzie? W jednem ze swoich studjów 
Macaulay bardzo dokładnie to dowodzi. 

Nie o ścisłem przyłączeniu się Austrji 
do Niemiec, ale o przymierzu z Niemcami, 
w imię Prus zjednoczonemi, mowa teraz w 
pismach wiedeńskich. Myśl tę przychylnie 
przyjmują pisma półurzędowe, bo nietylko 
przeciw niej nie występują, ale jeszcze po- 
dają skwapliwie daty, myśl tę popierające. 
Wiener Abendpost z lubością powtarza wy- 
wody nadwornej berlińskiej Spenersche Ztg., 
jakieby to korzyści dla Austrji wynikły zta- 
kiego przymierza, i wywody Breslauer Ztg, 
wykazującej korzyści takiego przymierza dla 
Prus i Niemiec. Nadworny wiedeński Stary 
Fymdbl. daje temu przymierzu, wraz z Nową 
i Starą Presse, za podstawę ochronę Wschodu 
od Moskwy — rzecz jednak szczególna, że 
organa pruskie o tej podstawie nie nie 
wspominają.  Półurzędowa Bohemia pisze 
nawet: „Jak słycbać, Bawarja, gorąco po- 
pierana przez Prusy, przedstawia usilnie ga- 
binetowi pruskiemu, że równocześnie z pod- 
jęciem nowego przeobrażenia Niemiee, które 
bez wątpienia będzie naruszeniem traktatu 
pragskiego (linia Menu), należałoby zawiązać 
rokowania z Austrją względem ułożenia sto- 
sunków Niemiec do Austrji w ten sposób, 
iżby nie ubliżając zupełnej obu stron samo- 
istności, w interesie Austrji było, nie tylko 
nie przeszkadzać dziełu nowego przeobraże- 
nia gię Niemiee, ale owszem trwale i bez re- 
strykcyj być mu przychylną.“ 

Że przymierze Austrji z Niemcami nie 
ma być wymierzone przeciw Moskwie, do- 
wodzi i komunikat Starego Frmdbl., wyka- 
zujący, że niepokojące wiadomości o uzbro- 
jeniach moskiewskich ograniczają się tylko 
do przesadnych obaw Turcji, która sądząc 
się zagrożoną, usiłuje oczy mocarstw skiero- 
wać ku Moskwie. Moskwa jeduak nie nie 
robi, coby ubliżało traktatom z roku 1856, 
Turcja jednak czuwać powinna o tyle, że 
oględność obecna Moskwy wiecznie trwać nie 
może. „Ale, kończy półurzędowy organ wie- 
deński, nierozsądnie jest, usprawiedliwioną 
czujność potęgować w ubliżającą dla Moskwy 
nieufność i nieufność tę otwarcie objawiać.* 
Co tu mówi komunikat austrjacki o Turcji, 
tyczy się jeszcze więcej Austzji. 

Zresztą Stara Presse wyznaje, że ze 
strony Moskwy zagrażałoby Austrji niebez- 
pieczeństwo ma Wschodzie dopiero wtedy, 
gdyby raz Francja upadła, powtóre, umarł 
Aleksander II. i rządy Moskwy objął pansla- 
wista carewicz. Jedno i drugie jest dzisiaj 
jeszcze w dalekiem polu — i niema potrzeby 
zapobiegać dzisiaj wypadkom, któreby może 
kiedyś nastąpiły. Czy zresztą Austrja nie 
zdoła sama czoła stawić Moskwie, zwłaszcza 
gdy Turcja byłaby z nią w przymierzu, gdy- 
by armia austrjącka stała pionowo na wązkiej 
i jedynej linii operacyjnej i komunikaeyjnej 
Moskali, gdyby tym sposobem mogła nietylko 
armię moskiewską, działającą ku ujściom 
Dunaju zamknąć jak kcta w worku, ale 
równocześnie pożar zanieść w najdrażliwszy 
punkt Moskwy, tj. ku Dnieprowi ? 

Celem przymierza anstrjaeko-pruskiego 
nie jest nic innego, jak to, co zawsze obok 
zagrodzenia Moskwie drogi ku Wschodowi, 
z całym naciskiem, choć nie otwarcie, wy- 
powiada Presse, tj. stłumienie w Austrji der 
inferioren Racen (ras podlejszych od niemie- 
ckiej), stłumienie wszystkich nie niemieckich 
ludów Austcji, z tym dodatkiem, aby te ludy 
swe mienie i krew swoją, jak pułki poznań- 
skie pod Weissenburgiem, Wórth, Metz i 
Paryżem poświęcały dla sławy swych odwie 
cznych katów. 

Pisma ezeskie z całą husycką zaciętością 
protestują przeciw przymierzu austrjaeko- 
pruskiemu, i zdanie to podzielają pisma 
wszystkich innych nie - niemieckich ludów 
Austrji. Austrja ma tylko do wyboru: albo 
z swemi ludami przeciw Prusom, 
albo z Prusami przeciw swym lu- 
dom. Pierwsze ją zbawi, a drugie zni- 
szczy — a jeśli zdaniem Wiednia , i pierwsze 
ją zniszczy, to nie tych ludów wina, 


Konieczność wojny. 


Rząd obrony krajowej jakby dla 
zaprzeczenia nazwie, którą przybrał, 
zamiast w siłach własnych szukać 
środków odparcia najazdu, to przeciwnie 
w szlachetności przeciwnika, który te 
wreszcie przymiot nie jest znany krzy- 
żakom,i wżebraniu pomocy u mocarstw 
neutralnych, postanowił starać się o 
ukrócenie nieszczęść wojny. 

łatwym był do przewidzenia za- 
wodny skutek podobnych zabiegów. 

Bismark słusznie w zawarciu po- 
koju, na warunkach upokarzających 
Francję — widzieć musiał tylko chwilowe 


zawieszenie broni, spowodowane konie- 
cznością, jaka Francji przedstawiła się, 
dla zgromadzenia nowych zasobów do 


prowadzenia dalszej walki W pismach 
więc inspirowanych, okólnikach, jakie 
przesłał rządom zagranicznym, w odpo- 
wiedzi na odezwy Favra, wreszcie 
w rozmowie, jaką prowadził z osobami 
politycznemi, nie taił się, iż będąc 
zwycięzcą, nie zamyśla unosić się wzglę- 
dami szlachetności, a korzystając z szczę- 
Ścia, jakie mu przyświeca, eo najmniej 
zechce zniweczyć znaczenie dotychcza- 
sowe Francji, sprowadzić ją do rzędu 
mocarstw drugorzędnych, jeżeli nie po- 
zbawić zupełnie bytu politycznego, co 
niewątpliwie leżało również w zamy- 
słach pruskiego przywódcy, i jedynie 
obawą wywołania koalicji państw za- 
grożonych takiem nadwerężeniem ró- 
wnowagi politycznej, zostało z uwagi 
usunięte, ale przy nowych powodzeniach 
łatwo znów podjętem by być mogło. 
Z emfazą, właściwą Prusakom, z cyni- 
zmem godaym wojowników średuiowie 
cznych, Bismark usprawiedliwia swe 
postanowienia potrzebą utrwalenia po- 
koju, a ten przy ambicji Francuzów, 
którzy „nigdy nie przebaczą Sedanu,* 
jak wreszcie słusznie mówi najezdca, 
jest | niemożebnym, a przeto dla do- 
bra ludzkości zmuszone są Prusy sta- 
rać się o zupełne Francji poniżenie. 

Prusy gotowe są zawsze, jak utrzy= 
muje kanelerz pruski, do prowadzenia 
umiarkowanej polityki. Dalekie żądzy 
zaborów, dziś jednak, mimo wstrętu ja- 
ki wyradza w nich polityka zaborcza, 
widzą się w konieczności dla dobra 
ogólnego rozszerzyć swe rządy w pe- 
wnej części Francji. Bismark więc z 
bezczelnością pierwszorzędnego mata- 
cza wyrzuca Francji zaczepną politykę, 
chęć podbojów, a sławi ofiarę Prus, 
owych Prus, co to z zaborów i gra- 
bieży jedynie wzrosły, jaką podejmują 
dziś z gotowością grabienia przeciwni- 
ka Tu Prusacy dopiero przedstawiają 
się w właściwem świetle, i mimo wszel- 
kich zaręczeń, iż wojnę rozpoczęli w 
imię obrony praw narodowych, dowo- 
dzą światu, iż w walce reprezentują za- 
starzałe, dobru społeczeństwa szkodliwe 
zasady, bo szerzą panowanie miecza, 
a tymczasem walczą przeciwko wolno- 
ńci i prawdzie. 

Olśniony trofeami zwycięztw wódz 
hordy krzyżackiej, mimo niecofnionego 
postanowienia zgnębienia Francji, nie 
wahał się zawiązać rokowań pokojo- 
wych z wice-prezesem rządu obrony 
krajowej, który nie bacząc na godność 
narodową, pospieszył oświadczyć najezd- 
cy gotowość okupu; to bowiem leżało 
w interesie Prusaków, bo nie zobowią- 
zując ich do żadnych ustępstw, depo- 
pularyzowało przywódców Francji. Nie- 
baczny na to wszystko rząd prowizo- 
ryczny. jakkolwiek Bismark w okólni- 
kach zwał go reprezentantem ulicy, 
z ujmą własnego kraju prosił gwałci- 
ciela sprawiedliwości o pokój, gdy zaś 
ten, jak sobie życzyli przeciwnicy, zje- 
dnał nieufność ludu i gwałtowne prze- 
ciwko sobie wzburzenie w kraju, wtedy 
pruski pełnomocnik uznał za stosowne 
zerwać układy, a raczej przesadą żą- 
dań uczynić je niepodobnemi i dalej 
prowadzić walkę z narodem tym spo- 
sobem przez niego rozdzielonym na 
«tronnictwa, i po części upokorzeniem się 
owem swych przywódców, już zwiątpie- 
niem przejętym. 

Zuchwałość żądań Bismarka zwró- 
ciła rząd obrony krajowej na drogę, 
jaką od pierwszej chwili winien był 
kroczyć, atelegram z Tours donosi nam 
właśnie o powziętej uchwale podjęcia 
wojny ludowej przeciwko najezdcy. 

Zawód jednak w jednym względzie, 
nie uleczył zdaje się jeszcze w zupeł- 
ności przywódców Francji, bo z żapo- 
mnieniem tradycji przeszłości, usiłują 
oni skruszyć innych nieprzyjaciół re- 
publiki, zjednać ich nawet pomoc dla 
siebie W tych dniach właśnie wysła- 
niec Francji odbywał konferencje z hr. 
Beustem i Andrassym, a zapewne ju- 
tro komplementować będzie cara mo: 
skiewskiego. 

Journal de Petersbousg, organ rzą- 
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du petersburgskiego uprzedza z góry 
o niepowodzeniu misji Thiersa, w chwili 
bowiem stanowczej, mimo wielu dotych- 
czasowych  schlebiań Francji, najwy- 
raźniej staje on po stronie Prus, jako 
sprzymierzeniec tychże i mówi: „obce 
mocarstwa nie zachęcają Francuzów do 
oporu“ a warunki Bismarka nie dziwią, 
ba, uważa on je nawet za „sluszne“. 
Tak więc należy Francji pozbyć się i 
złudzeń interwencji dyplomatycznej, 
do której żadne z państw europejskich 
nie jest skwapliwem, a szukanie której 
w niedobrem stawiało ją świetle; i jeżeli 
w istocie nie chce zostać państwem 
drugorzędnem, zrzec się posłannictwa 
jakie dotąd sprawowała, to w narodzie 
własnym szukać musi siły ożywczej 
do pokonania najazdu; przy pierwszem 
zaś zwycięztwie nie zasklepiać się w 
sobie jak to głoszone zasady przez 
przywódców pozwalają sądzić, ale prze- 
ciwnie, idąc śladem swych ojców, w imię 
wspólnych dążeń przemówić do ludów 
zaisteresowanych w jej zwycięztwie. 
Francja dzisiejsza powodzeniem wła- 
snem zbyt się w sobie zamknęła, ma- 
terjalizm  rozpanoszył się w niej zby- 
tecznie, a jednocześnie z tem poczęła 
ona zapominać o swem posłannictwie, 
trzeba było więc prób ciężkich, aby 
zwrócić ją na drogę właściwą W roz- 
paczliwej walce, jaką dziś przyjdzie jej 
jeszcze prowadzić, Francja łatwo znaj- 
dzie środek zatraty najezdców, ma bo- 
wiem w sobie dość sił żywotnych de 
tego, jeżeli tylko użyć ich zechce, gdy 
zaś po doznanych zawodach i dla niej 
nadejdzie chwila pomyślnych operacyj, 
chwila odwetu, z doświadczenia dowie 
się, gdzie szukać ma przyjaciół, chcąc 
zaś od nowych a ciężkich prób się u- 
wolnić, musi Ściśle z nimi połączyć się 
i starać się jeden wytworzyć zastęp 
przeciwko wspólnym wrogom. 

W nieszczęściu jedynie poznaje się 
istotnych przyjaciół, a więc gdy klęska 
przeminie Francja będzie miała spo- 
sobność przekonać się, iż jedynie Pola- 
cy byli wierni jei w przyjaźni, z doświad- 
czenia wiedzieć będzie, iż polityka, ja- 
ką do dziś względem nas zajmowała 
była fałszywą, pozna, że jej ociąganie 
się w 1856 i 68 r. z pomocą dla Pol- 
ski, w znacznej części jest powodem 
dzisiejszych klęsk, bo w zamian posia- 
dania w sąsiedztwie nieprzyjaźnego je] 
państwa, sprzymierzeńca, opuszczeniem 
sprawy naszej, dała w ręce swych nie- 
przyjaciół walczący zastęp żołnierzy, 
co w wojnie obecnej nie jedną zgoto- 
wali jej przegranę, i co choć uczuciem 
z nią połączeni, knutem w szeregach 
jej nieprzyjaciół postawieni, z nią mimo 
całej odrazy walczyć musieli. 


KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ. 


Cieszyn d. 23. września. 

Może słyszeliście, że mamy także w Cie- 
szynie odwiecznego kandydata na mini- 
stra. Jest nim pan dr. Demel, który za swoje 
demokratyczno-liberalno-kulturtregerskie dzia- 
łanie w parlamencie frankfurckim i w rajchs- 
racie wiedeńskim, tudzież za udowodnione 
administracyjne i humanitarne zdolności na 
stanowisku burmistrza cieszyńskiego, tymcza- 
sem już otrzymał ordery i szlachectwo z przy- 
domkiem „von Elswehr,* co tutejsze nieuki, 
nie mogące znaleźć podobnego imienia w 
księgach heraldycznych, uważają za proste 
przetłumaczenie nazwy „od Trzech @aci,“ 
dobrze znanej plebejuszom cieszyńskim. 

Na wiadomość, że ministerstwo trzech 
wiernokonstytucyjnych namiestników nielito 
ściwie degradowało ad ,blauen Bogen,“ po- 
spieszył pan dr. Demel do © eszyna, by ziąd 
wymierzyć bombę na gabinet Taafte-Petrino- 
Potockiego, którego zgruchotanie mogłoby 
jemu nareszcie utorować drogę do upragnio- 
nej tek! ministerjalnej. Biegał do wydziało- 
wych od domu do domu, i zaraz zebrał” się 
posiedzenie, a powiernik jego, sławny histo- 
ryk cieszyński, professor Biermann wniósł, 
aby w najwyższą niełaskę popadłemu namie- 
stnikowi szląskiemu, Jaśnie Wielm. baronowi 
Pillersdortowi udzielić obywatel- 
stwo honorowe, i nawzajem przez to 
objawić ministerstwu niełaskę tutejszej libe- 
ralnej gminy. Naturalnie, wniosek przyjęto, 
bo któż zdoła się oprzeć panującej klice, która 
przez germanizację umiała przytępić zdrowy 
rozsądek mieszczaństwa cieszyńskiego. 

Wielka była radość kliki, że się tak od- 
wetowała ministerstwu, jednakże radość ta 
trwała tylko przez jeden wieczór. Nazajutrz 
bowiem grnchnęła wieść, której doniosłość i 
najlepszy rozum mieszczański pojąć zdoła, 


gdyż dotyczy bezpośrednie mieszczańskich 
kieszeni. Okazało się nagle, czarno na bia- 
łem, że w kasie miejskiej brąkuje 12—15 
tysięcy złr., bo świetne „niemieckie Wirth- 
shaft“ nie prowadziło należnej kontroli i przez 
eałych 8 lat nie rewidowało rachunków ka- 
sjera, chociaż sztathalterowi Jego burmistrzo- 
wskiej Mości i aspirantowi na order, panu 
Klemensowi, pomimo rocznej płacy przyznano 
na nowy rok 1000 złr. remuneracji za wzo- 
rowe prowadzenie kas miejskich. 

Ależ na aniawinnienie trzeba przyznać, 
że świetna rada miejska, za przykładem bur- 
mistrza, zajęta wysoką polityką, uchwalaniem 
adresów, wygotowywaniem dypłomów,zakłada- 
niem niemieckich vereinów itp. ważnemi spra- 
wami, nie ma czasu do pilnowania rzeczy 
miejskich, bo takie rzeczy, jak kontrolowanie 
kasjera, czyszczenie miasta od gnoju i smro- 
du, zarażającego powietrze, zmiatanie błota 
itd., o czem by też można powiedzieć słów- 
ko, są zbyt drobnostkowe wobee wielkich 
pangiermańskich idei. 

Pomimo tego, że zarząd miejski temi 
dalej sięgającemi czynnościami powinien być 
zupełnie usprawiedliwiony, przecież ostatni 
fakt wywołał ogromne oburzenie mieszczan, 
i wydział miejski po wczorajszem wielko- 
polityeznem posiedzeniu dziś znowu został 
Spiesznie zwołanym, aby naradzić się wzglę- 
dem środków, jakich by użyć należało, gdy- 
by wieczór przy piwie gorączka umysłów się 
wzmogła. 

Trzeba jednak dodać, że od niejakiego 
cząsu dziwnym sposobem, snać przez Mazzi- 
niego poddmuchana, zaczęła się objawiać ja- 
kaś odwaga w mieszczaństwie, skutkiem któ- 
rej już w tegorocznych wyborach pokazała 
się niejaka opozycja. Pewien mieszczanin 
nawet ośmielił się publicznie w gazetach 
wystąpić przeciw używaniu bykowca i ka: 
mienia do tortur w areszcie miejskim, za 
światłych rządów pana dr. Demla w oświe- 
eonym roku 1870. Również ubrdało się mie- 
szczanom cieszyńskim, nie wiedzieć skąd i 
jak, że zachcieli, aby miasto ich stało się 
środkiem kolej europejskich, a mianowicie, 
żeby oprócz budującej się już kolei koszy- 
eko-bogumińskiej, krzyżowała się tu inna za- 
mierzona kolej z Ołomuńca do Bielska. Pan 
dr. Demel nie mogąc sobie inaczej poradzić, 
musiął zbyć natrętnych mieszczan słowem, 
że będzie w wyższych miejscach przemawiał 
za tem, aby dworzec tej kolei był w Cie- 
szynie; ależ słowo zostało słowem, zdołało 
uspić dobrodusznych mieszczan, i dziś już ta 
kolej wytknięta przez Trzemiec o milę od 
Cieszyna, tak, jak inni sobie życzyli 

I to prawdopodobnie byłoby uszło, tak 
iżby nikt na to nie zwrócił uwagi, ale nie- 
spodzianie wydarzyła się nieszczęsna sprawa 
kasowa, której kasjer podobno jak kozieł o- 
farmy już pokutuje, i ta sprawa rozpaliła u- 
mysły i pobudza do rzucania wszystkich po- 
cisków na radę miejską, — bo bałwochwal- 
Bka część mieszczan dla burmistrza dr. 
Demla, zasłaniać tegoż jeszcze będzie od za- 
rzutów. — 


Warszawa, d. 23. września, 

Moskale jak wiecie, trzymają po wię- 
kszej części obeenie stronę Francji, przeciwnie 
Niemcy w moskiewskiej służbie są wiernymi 
stronnikami Prus. To daje niekiedy powód 
do zajść i scen skandalicznych między temi 
i tak zresztą od dawna walczącemi ze sobą 
koterjami. Przed kilkoma dniami podobną 
awanturę mieliśmy w tutejszym  „russkim 
klubie“, i to między figurami wcale nie po- 
śledniemi. Przyszło tam do zwady a nastę- 
pnie i do kułaków — co zresztą, mówiąe 
nawiasem, nie raz już z różnych powodów 
miało miejsce pośród tego szanownego zgro- 
madzenia. 

Nowoje Wremja, które jest uważane przez 
prasę moskiewską za dziennik polski, wyda- 
wany po moskiewsku, zamieściło w numerze 
240 swego pisma artykuł dość gorący, który 
tu wielce zwrócił uwagę naszą. Wzywa pismo 
to Moskwę, aby podniosła sztandar federacji 
słowiańskiej, i w imię tej idei oderwała od 
Prus i Austrji ziemie polskie, zanim gierma- 
nizm zdolny będzie potęgą swą zagrozić świa- 
tu słowiańskiemu. Sądziliśmy, że artykuł ten 
zrobi jaką genzację w prasie moskiewskiej, 
— ale gdzie tam, ta prasa zajęta jest denun- 
ejaejami na Lachów i księży, prześladowa- 
niem języka, katolicyzmu i wszystkiego, co 
ma związek z narodowością naszą. I w taką 
to prasę I wtaki jak moskiewski naród chcą 
wmówić misję podniesienia  wszechsłowiań- 
skiego sztandaru! 
> Warszawa ma w murach swych gości o 
jakich nie marzyła. Są to jeńcy francuscy, 
którzy zbiegłszy z Torunia do Królestwa, 
zostali tu internowani. Nie wolno im się tu 
ukazywać na ulieach, aby nie wzbudzać de- 
monstracyj ulicznych. 


Przegląd polityczny. 

Dwa okólniki Bismarka do 
przedstawicieli pruskiego rządu przy dworach 
państw nentralnych brzmią prawie jednakowo. 
Za główny motyw dalszego prowadzenia 
wojny, stawia p. Bismark obawę przed zem- 
stą, jaką Franeja żywić będzie i przy pier- 
wszej sposobności i siłach dostatecznych, ze- 
chee wywrzeć na spokojnej Germanii. Wy- 
rażny więc sens tych okólników jest: musi- 
my tak zniszczyć Francję, żeby się zemścić 
nie mogła. Verra, qui vtvra. | , 

Dosłowne brzmienie okólników jest na- 


stępujące : A 
Rheims 13. wrzesnia. 


W skutek błędnych zapatrywań Się na 
stosunek nasz do Francji, które nas nawet 
z stron przyjaznych dochodzą, widzę się 
spowodowanym objawić poniżej w tym 
względzie zdanie JKMości, podzielane rów- 
nież przez sprzymierzone rządy niemieckie. 

, _ Uważaliśmy zrazu plebiscyt i zadowal- 
mający stan rzeczy we Francji, jaki po nim 
API, zą dostateczną rękojmię pokoju i 

FAZ pokojowego usposobienia  franeu- 

*80 narodu.. Ostatnie wypadki inaczej 


| nas przekonały, a przynajmniej wykazały, 


jak zmiennem jest usposobienie francuskiego 
narodu. Jednozgodna prawie większość re- 
prezentantów narodu, Senatn i organów prasy 
domagała się zaborezej wojny przeciw nam 
tak jawnie i stanowczo, iż nieliczni przyja- 
ciele pokoju nie śmieli stawić oporu, a cesarz 
Napoleon, zwierzając się JK Mości, zapewne 
nie rozminął się z prawdą, jeżli do dzisiaj 
utrzymuje, iż prąd publicznej opinii zniewo- 
lił go do wypowiedzenia wojny. 

Wobec tego faktu nie możemy szukać 
żadnych gwarancyj w usposobienia franen- 
skich umysłów. Nie możemy się łudzić, iż 
w skutek tej wojny trzeba nam będzie przy- 
gotować się znowu na rychły napad ze stro- 
ny Francji a nie na stały pokój, i to zupeł- 
nie niezależnie od warunków, jakiebyśmy 
Franeji postawić mogli. Już samej klęski i 
naszego zwycięzkiego odparcia zuchwałej 
napaści cie przebaczy nam nigdy naród fran- 
cuski. Gdybyśmy teraz cofuęli się z Francji, 
bez żadnego wynagrodzenia  terytorjalnego, 
bez żadnych kontrybucyj i wszelkich innych 
korzyści, unosząc ze sobą tylko sławę broni 
naszej, to pozostałyby jednak w franeuskim 
narodzie ta sama nienawiść i to samo pra- 
gnienie zemsty z powodu upokorzonej dumy 
i żądzy panowania , i oczekiwałby on tylko 
stosownej pory, aby te uczucia poprzeć czy- 
nem. Nie dlatego, iżbyśmy powątpiewali o 
sprawiedliwości sprawy naszej, ani też z 0- 
bawy, iż nie mielibyśmy sił dostatecznych, 
wstrzymaliśmy się w roku 1867 od grożącej 
nam już wtedy wojny, leez uczyniliśmy to 
dlatego, ponieważ obawialiśmy się przez 
zwycięstwa nasze rozbudzić owe namiętności 
i rozpocząć erę wzajemnego rozjątrzenia i 
nieustannych wojen, podczas gdy spodziewa- 
liśmy się, iż przez dłuższe trwanie istaran- 
ne utrzymywanie obu narodów w pokojowych 
stosunkach, zdołamy utrwalić erę pokoju i 
wspólnego dobrobytu. Teraz zaś, gdy nas 
zniewolono do wojny, której stanowczo się 
opieraliśmy, powinniśmy się starać, abyśmy 
otrzymali w celu naszej obrony przeciw naj- 
bliższej napaści Francuzów lepsze rę- 
kojmie od rękojmii ich przychylności. 

Rękojmie, których po roku 1815 przeciw 
tym samym francuskim zachciankom i w 
celu utrwalenia pokoju w Europie, szukano 
w świętem przymierzu i w innych urządze- 
niach, poczynionych w interesie Europy, utra- 
ciły z ubiegiem czasu skuteczność i znacze- 
nie swoje; tak iż Niemcy same musiały osta- 
tecznie o własnych siłach i środkach bronić 
się przeciwko Francji. Nie można wymagać, 
aby naród niemiecki miał robić i nadał po- 
dobne dzisiejszemu wysilenia; i dlatego je- 
stesmy zniewoleni domagać się materjalnych 
rękojmij i zabezpieczenia Niemiec przeciwko 
przyszłym napaściom ze strony Francji, rę- 
kojmij, które zapewniają zarazem pokój Eu- 
ropy, któremu nic ze strony Niemiec nie za- 
graża. Rękojmii tych powinniśmy domagać 
się nie od przemijającego rządu Francji, lecz 
od samego francuskiego narodu, który okazał, 
iż pod każdym rządem gotów jest rozpo- 
cząć wojnę przeciw nam, jak o tem świadczy 
eały szereg zaczepnych wojen, prowadzo- 
nych już od wieków przez Francję przeciw 
Niemcom. 

W żądaniach naszych przy zawarciu po: 
koju możemy zatem zmierzać jedynie do te- 
go, aby utrudnić Francji możliwość napaści 
na niemiecką a mianowicie na bezbronną po- 
łudniowo-niemiecką granicę, co można osią- 
gnąć przez to, iż granicę a z nią razem 
punkty wyjścia napaści francuskich głębiej 
posuniemy i twierdze, któremi nam Francja 
zagraża, jako obronne baszty odporne dla 
Niemiec zatrzymamy. 

Zeehciej Wasza.. w razie żądania obja- 
śnień, wyrazić się w tym sensie. 

v. Bismarck. 
Meaux, 16. września 1870. 

Znaną wam jest odezwa, którą wystóso- 
wał Juljusz Favre w imieniu  teraźniejszej 
władzy naczelnej Paryża, która się sama 
Gouvernement de la defence nationale nazwa- 
ła, do reprezentantów Francji za granicą. 

Równocześnie doszła mnie wiadomość, 
że p. Thiers podjął się poufnej misji do kilku 
zagranieznych dworów i winienem spodzie- 
wać się, że zadaniem jego będzie z jednej 
strony obudzić wiarę w tendeneje pokojowe 
teraźniejszego rządu paryskiego, a z dru- 
giej  wyjednać interwencję neutralnych 
państw w celu zawarcia pokoju, któryby 
pozbawił Niemey owoców ieh  zwycię- 
stwa i zapobiegł przyjęciu wszelkiej takiej 
podstawy pokojowej, któraby zawierała w s0- 
bie utrudnienie przyszłej napaści Francji na 
Niemcy. 

W szczerość zamiarów teraźniejszego 
rządu paryzkiego, ażeby wojnie koniec poło- 
żyć, nie uwierzymy dopóty, dopóki rząd ten 
nie przestanie wewnątrz kraju podżegać swe- 
mi słowami i czynami namiętności ludu, pod- 
niecać nienawiści i rozdrażnienia i tak już 
plagami wojny rozjątrzonej ludności i odrzu- 
cać z góry wszelkiej korzystnej dla Niemiec 
podstawy pokoju jako niekorzystnej dla Fran- 
cji Sam sobie przez to uniemożebnia pokój, 
do któregoby powinien przygotowywać lu- 
duość słowami, pełnemi spokoju i swiadomo- 
ści całej grozy sytuacji, jeślibyśmy mieli są- 
dzić, że szczerze chee z nami traktować o 
pokój. Przypuszczenie, ażebyśmy mogli za- 
wrzeć rozejm bez żadnej gwarancji dla na 
szych warunków pokojowych, mogłoby wtedy 
tylko mieć słuszną podstawę, gdyby nas po- 
sądzano o brak militarnego i politycznego 
sądu lub też obojętność dla dobra Niemiec. 

Prócz tego istnieje ważna przeszkoda, 
która nie dozwala Francuzom zająć się szeze- 
rze koniecznością pokoju z Niemcami, a tą 
jest nadzieja, jaką żywi terażniejszy rząd 
Francji, że neutralne państwa interweniować 
będą na korzyść Francji bądź na drodze dy- 
plomatycznej, bądź też na materjalnej, Kie- 
dy się naród francuski przekona, że tak jak 
sam dobrowolnie wywołał wojne i Niemcy 
musiały ją same bez obcej pomocy prowa- 
dzić, tak też będzie musiał sam obliczyć się 
z Niemeami, wtedy z pewnością zaniecha 
bezowocnego teraz oporu. Neutralne państwa 
dopuszczają się okrucieństwa względem na- 


> 


P o 


| rodu francuskiego, pozwalając rządowi pa- 
ryskiemu łudzić lud płonnemi nadziejami in- 
terwencji i przedłużać przez to walkę. 

Daleką jest od nas wszelka chęć mie- 
Szania się w wewnętrzne stosunki Francji. 
Jaki rząd nada scbie naród francuzki, jest 
nam rzeczą cbojętną. Jedynym dotąd rzą- 
dem uznanym przez nas formalnie jest rząd 
cesarza Napoleona. Nasze warunki pokoju, 
z jakimkolwiek upoważnionym do tego rzą- 
dem traktowaćbyśmy o nie mieli, nie mają 
nie wspólnego z kwestją, jak i przez kogo 
naród francuzki jest rządzonym, dyktuje je 
nam samo położenie rzeczy i prawo własnej 
obrony przeciw napaściom gwałtownego i bu- 
rzliwego narodu sąsiedniego. Wszystkie nie- 
mieckie rządy i cały lud niemiecki domaga 
się jednomyśluym głosem, ażeby Niemcy zo- 
stały zabezpieczone lepszemi granicami niż 
dotychczasowe przed grożbami i gwałtami, 
jakich się od wieków wszystkie francuzkie 
rządy względem nas dopuszczały. Dopóki 
Francja Strassburg i Metz posiadać będzie, 
dopóty będzie jej siła zaczepna strategicznie 
znaczniejsza niżli nasza odporna, ze wzglę- 
du na całe południowe Niemey i północne 
części po lewej stronie Renu. Strassburg, 
w ręku Francji, jest ciągle otwartą bramą 
służącą do napaści na południowe Niemcy. 
W ręku Niemiec przeciwnie Strassburg i 
Metz przybierają charakter odporny; w prze- 
szło 20 wojnach nie byliśmy nigdy napastni- 
kami Francji i nie żądamy od niej nie wię- 
cej jak tyle razy już zamąconej przez nią 
spokojności w własnym kraju. Francja tym- 
czasem będzie uważać każdy mający się te- 
raz zawrzeć pokój tylko jako tymczasowy 
rozejm i chcąc pomścić swoją terażniejszą 
klęskę, rzuci się na nas równie zuchwale i 
nikczemnie jak wtym rokn, skoro się tylko 
poczuje dostatecznie popartą własnemi siła- 
mi lub obcem przymierzem. 

Utrudniając możliwość kroków zacze- 
pnych Francji, która zawsze dawała inieja- 
tywę do wszelkich dotychczasowych zabu- 

| rzeń w Europie, działamy zarazem w inte- 
resie całej Europy, który to zasadza się na 
pokoju. Ze strony Niemiee nie potrzeba się 
obawiać żadnego zakłócenia pokoju w Euro- 
pie; a gdy pomimo naszej miłości pokoju, 
zmuszeni byliśmy przyjąć narzuconą nam 
gwałtem wojnę, której unikaliśmy starannie 
przez cztery lata z przezwyciężeniem wła- 
snego uczucia narodowego, drażnionego ty- 
lokrotnie przez Francję, możemy teraz do- 
magać się rękojmi przyszłej spokojności, 
w nagrodę tych wielkich wysileń, jakieśmy 
musieli poczynić w celu własnej obrony. 
Nikt nie może zarzucić nam braku umiarko- 
wania, jeżeli przy tem sprawiedliwem i słu- 
sznem żądaniu obstajemy. 

Zechciej P.... przejąć się temi myślami 
i rozszerzać je w odnośnych rozmowach. 

v. Bismarck. 

Uremieux zawiadamia, iż dekreta jego 
wydawane w zastępstwie rządu obrony kra 
jowej, będą podpisywane przez p. Leven, 
dyr. kaneelarji, lub p. Karola Cartier, jego 
gekretarza. 


Kronika wojenna. 


Bitwa pod Villejuif i Mont- 
rouge. Wanderer podaje następujący jej 
opis. Meaux dnia 20. września, 8 godz. rano, 
Drugi korpus bawarski otrzymał 18, rozkaz 
połączenia się z armią następey tronu, i gdzie- 
kolwick przed 20. dokonać tego połączenia. 
14. rano korpus był w Thinis, i bez przerwy 
manewrował dalej przez opuszczone wsie, 
zburzone kościoły i spalone rzędy domów. 

Około pół do dwunastej przed poludniem 
nadeszła wiadomość od kapitana Schógel, 
który straż przednią prowadził, że nieprzyja- 
ciel ukazuje się na północ od Hay. Jenerał 
v. Hartmann zrekogneskował tam natychmiast 
dokładnie okolicę, i pokazało się, że nieprzy- 
jaeiel usadowił się kolo Villejuif, ażeby ztam- 
tąd prawdopodobnie przeszkodzić nam w 
przejściu przez Sekwanę. Pod Hay nieprzy- 
jaciel ograniczył się na tem tylko, że dał 
kilka salw, opuszczając potem lasy i dosko- 
nałą pozycję swoją. 

Około pierwszej naparł jenerał v. Wa- 
ther z trzecią dywizją na nieprzyjaeiela przed 
Villejuif, były tam prawie dwie dywizje fran- 
cuzkie. Jenerał y. Wather uderzył natych- 
miast zapamiętale. Francuzi stawiali dzielny 
opór mimo silnego ognia ręcznego i nie u- 
stępowali ani cala ziemi. I owszem udało 
się im nawet centram 3. dywizji zachwiać 
nagle rzuconemi kartaczami przełamać, tak 
że lewe skrzydło bawarskie odśeinięte zo- 
stało do Sekwany. 

Jenerał Hartmann sam dowodził prawem 
skrzydłem i cheiał obejść francuzką pozycję, 
ale w skutek wiadomości o zachwianiu się 
trzeciej bawarskiej dywizji, odstąpił od za- 
miaru swojego i poszedł wspierać chwieją- 
cych swoją czwartą dywizją. Zręczną zmianą 
frontu i Bzezęśliwem uderzeniem odciął dy- 
wizję francnzką, walczącą z lewem skrzydłem 
bawarskiem i przy tej sposobności dostało 

4 się nam około 700 jeńców. Franeuzi vieprzy- 
gotowani na tę zaczepkę i schwyceni z tyłu 
bawarskiemi baterjami (na półnoeo-wschód 
od Villejuif) eofnęli się szybko za Sekwanę. 

Jenerał v. Wather przez zmianę frontu 
znalazł się w pozycji, z której mógł utry- 
dnić nieprzyjacielowi przejście Sekwany. Po- 
łowę lewego skrzydła nakazał rozpuścić i 
podprowadzić pospiesznie baterje na sam brzeg 
rzeki. Na nieszczęście Francuzi byli już dość 
wysunięci naprzód, tak, że udało się tylko 
przynieść szkody ostatnim kolumnom i prze- 
szkodzić im w wysadzeniu obu mostów. 
Znalezione pod mostami miny zniszczono i 
dragi bawarski korpus maszerował dalej. 
O jakie tysiąc kroków od brzegu Francuzi 
wsparci nową dywizją z korpusu Vinoy, usta- 

wili się czołem do szturmujących Bawarów. 

Mieli także oparcie w świeżo założonych 

szańcach. Z wyżyn Sceaux ostrzeliwali Fran- 
cuzi linię bojową, ale bezskutecznie, gdyż 
strzały nie niosły daleko. Tu walka była 
żywą, trzy razy próbowali Bawarzy zdobyć 
szańce, ale trzy razy krwawo odparci byli, 


aż póki nakoniec około pół do piątej nie 
nadciągnął 5. korpus pruski i pod Fontenay 
jenerał v. Rheinwaben nie uderzył na ich 
lewe skrzydło. 

Jenerał Vinoy po żywej utarczee odrzu- 
eony został z trzema swemi dywizjami do 
fortu Montrouge, gdzie raz jeszcze próbował 
stawić nam czoło. Ale nadaremnie wyczer- 
pywał swe siły. Jenerał v. Hoffman nadeią- 
gnął z czołem 0. korpusu pruskiego przez 
nawpół spalony las Clamart i uderzył z tyłu 
na nieprzyjaciela. Pod krzyżowym ogniem 
rozprószeni i od wojik naszych prześlado- 
wani, schronili się Francuzi do fortów. 

Około 7. wieczorem okazał się następca 
tronu przyprowadzając szósty korpus na plac 
boju. Straty z obu stron wynoszą 900 zabi- 
tych i rannych. W szańcach zdobytych przez 
Bawarów znaleziono T dział (między niemi 
dwa nieużyteczne). Około 1000 jeńców jest 
w naszych rękach, większa część ochotniey. 

Eist jenerala Wimpfen. Indep. 
Belge pisze: W numerze z 16 września wy- 
drukowaliśmy nie bez zastrzeżeń wprawdzie 
protestację adjutantów polowych Napoleo- 
na III przeeiwko artykułowi, umicszczonemu 
w Patrie z 11. września. Teraz jen. Wim- 
pfen żąda od nas geścinności dla następują- 
cej odpowiedzi swojej, którą w kopii prze- 
słał jenerałowi Reille : 

Znaczna liczba dzienników ogłosiła list 
jenerał-adjutantów cesarza, list na który jen. 
Wimpfen zmuszony jest odpowiedzieć. 

Kartka zaniesiona eesarzowi przez kapi- 
tanów de Saint-Havuen i de Lanonvelle za- 
wierała w sobie tekst następujący : 

„Najjaśniejszy Panie! 

„Daję rozkaz jen. Lebrun, ażeby próbo- 
wał zrobić wyłom w hierunku Carignan, i 
posyłam wślad za nim wszystkie wojska go- 
towe do beju. Nakazuję jenerałowi Ducros 
wspierać ten ruch, a jener. Douay zasłaniać 
odwrót. 

„Niech Waszu cesarska Mość staje w po- 
środku swych wojsk, będą one miały sobie 
za zaszczyt otworzyć Mu przejście." 

Zwracając się z tem zaproszeniem do 
J. c. Mości, celom jeuerała było oszezędzić 
cesarzowi głębokiej boleści, gdyby uj:zał się 
więżniem i skorzystać z uroku jaki osoba 
jego wywierała na armię, ażeby dokonać ru- 
chu ogólnego, be. którego niepodobna było 
przełamać linii nieprzyjacielskiej. 

Cesarz nie przyjął wcale tej propozycji 
i kazał zatknąć bez wiedzy jeu. de Wim- 
pffen białą chorągiew na cytadeli, wysyła- 
jąc jednocześnie jednego z urzędników swego 
jako parlamentarza. A 

Chorągiew biała utrzymała się pomimo 
protestacji jenerała i mimo oświadczenia, że 
nie ehce negocjować; parlamentarze nieprzy- 
jacielscy przyjęci byli w głównej kwaterze 
cesarskiej. 

Wszystkie te akta, jako pochodzące od 
dowódzcy en chef, szkodziły wykonaniu o- 
statnich ruchów zaczepnych. 

Nie jest więc rzeczą dokładną twierdze- 
nie, że jenerał w pomysłach swoich i rozka- 
zach, które mógł wydawać nie napotykał, o- 
poru. Tylko uczucie wysokiej przyzwoitości 
nie pozwoliło mu wymienić w liście, w któ- 
rym prosił o dymisję, głównego powodu, 
dla którego nie chciał podpisać zawieszenia 
broni. Przyjął on ną siebie rolę negocjatora 
dopiero po zaszezytnej odpowiedzi J C. Mości. 

Jenerałowie adjutanci mają słuszność u- 
trzymując, że nie było pomiędzy Cesarzem 
a jenerałem najmniejszego starcia i istotnie 
z żywem wzruszeniem przyjmował jenerał 
ostatni nścisk J. C. Mośei. , 

Jedyny dokument, jaki jenerał Wimpffen 
uakazał zredagować o operacjach wojennych 
jest to ów raport urzędowy o bitwie, prze- 
słany ministrowi i powtórzony polem przeź 
rozmaite dzieaniki. 

Jenerał dywizji, 
podp. de Wimpffen. 
Canstatt 19. września 1870. 


Wiktor Hugo, niegdyś prezes Narodowej 
Ligi Wolności i Pokoju ogłasza okólnik na- 
stępujący : 

Do Francuzów ! 

Ostrzegliśmy po bratersku Niemców. 
Niemcy nie przestają postępować na Paryż. 
Już są u bram. 

Cesarstwo zaczepiło Niemey, jakby było 
zaczepiło rzeezpospolitę niespodzianie, po 
zdradziecku; a dziś Nirmcy mszczą się na 
rzeczypospolitej za tę wojnę wytoczoną im 
przez ecsarstwo. Niechaj tak będzie, historja 
osądzi. 

Co teraz Niemcy zrobią to ich sprawa; 
ale my, Francja mamy obowiązki wobee na- 
rodów i wobee ludzkości. Spełnijmy je. 

Pierwszym obowiązkiem jest przykład. 
Chwila obecna jest stanowczą godziną dla 
ludów. Każdy pokaże na co go stać. 

Francja ma ten przywilej, jaki miał nie- 
gdyś Rzym, jaki miała Grecja, że j`j nie- 
bezpieczeństwo ma naznaczyć wysokość cy- 
wilizacji, 

Gdzie stoi świat * Mamy zobaczyć. Gdy- 
by się to stało, co jest niemożebnem, żeby 
Francja uległa, głębokość upadku, jakiby po- 
niosła, wskazywałaby obniżenie poziomu 
ludzkości. 

Ale Francja nie ulegnie. Nie ulegnie 
z przyczyny nader prostej, że każdy spełni 
swój obowiązek, : 

Francja winna wszystkim ludom i wszy- 
stkim ludziom uratoważ Paryż, nie dla Pa- 
ryża, ale dla świata. Obowiązek ten przyj- 
muje Franeja. 

Niech wszystkie powstaną gminy, niech 
wszystkie wsie chwycą za broń! niech wszy- 
stkie lasy napełuią się głosami brzmiącemi ! 
Dzwun! dzwon na alarm! niech z każdego 
domu wyjdzie jeden żołnierz; niech przed- 
mieście stanie się pułkiem; miech miasto 
stanie się armią. Prusaków jest ośmkroć, 
was jest czterdzieści milionów ludzi, Powstań- 
cie i palnijeie na nich! Lille, Nantes, Tours, 
Bourges, Orleans, Kolmar, Toulousa, Bayonna 
upuśćcie sobie krwi z żył. Naprzód! Lyonie 
chwytaj za strzelbę, Bordeaux bierz karabin; 


Rouen szpadę swoją. a ty Marsylio śpiewaj * 
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swoją pieśń i przybywaj straszliwa. Miasta, - 


miasteczka, twórzcie las zo spisów, zakładaj- 
cie bagnety, zaprzęgajcie działą wasze, a ty 
o! wsi chwytaj za widły. Nie mamy pro- 


chu, nie mamy amunicji, nie mamy  artyle- 
rji? To fałsz, Mamy je. Zresztą chłopi 
szwajcarscy nie mieli tylko siekiery, chłopi 
polscy mieli tylko kosy, chłopi bretońscy 
mieli tylzo kije a wszystko padało przed ni- 
mi! Wszystko jest pomocne, kto umie sobie 
radzić. 

Jesteśmy u siebie; pora będzie za nami 
słota będzie za nami, deszez będzie za uami. 
Wojna Jub hańba! Kto chce, może! Zła strzel- 
ba jest doskonałą, gdy serce jest dzielre, 
stary kawałek pałasza Jest niezwyciężony, 
gdy ramię jest waleczne. Na chłopach 
hiszpańskich wstrzymała się potęga Napole- 
ona. Zaraz w pośpiechu, nie tracąc jednego 
dnia, jednej godziny, niech każdy bogaty, u- 
bogi, wyrobnik, mieszczanin, rolnik chwyta 
u siebie lub podejmie z ziemi cokolwiek jest 
podobne do broni. Walcie skały, gromadź- 
cie kamienie, lemiesze w topory zmieniajeie, 
bruzdy zgłębiajeie w przykopy, walczcie 
wszystkiem ¢o wam wpadnie pod rękę, bierz- 
cie kamienie naszej świętej ziemi, kamienuj- 
cie najezdzców kośćmi naszej wielkiej Fran- 
cji. Obywatele, w kamykach naszych go- 
śeińców, które rzucicic im w twarz, jest oj- 
czyzna. 

Niech każdy stanie się Kamilem Des- 
monlins, a każda niewiasta marsylską Te- 
roigne, niech każdy niedorostek będzie Bar- 
ratem! Czyńcie jak Bonbonnel, który z pie- 
tnastoma ludźmi zabił dwudziestu Prusaków, 
a trzydziestu wziął jeńcem. Niech ulice na- 
szych miast pożerają wroga, niech okna roz- 
twierają się z wściekłością, niech z mieszkań 
lecą meble, niech z dacha spada dachówka. 
Niech groby wydają okrzyk, by po za każ- 
dym murem czuć naród i Boga, nieeh_ pło- 
mień bucha wszędzie z ziemi, niech każdy 
krzak będzie krzakiem gorejącym. Gońcie 
tutaj, piorunująe tam, zabierajeie zapasy, 
prz rywajcie drogi, zrzucajcie mosty, podkop 
cie całą ziemię, a niech Francja pod Prusaka- 
mi stanic się przepaścią, 

Ludu, oto na początku jesteś przybity, 
powstań w całej swej okazałości nicspodzie- 
wanej! Pokaż światu cud swego obudzenia. 
Niech lew r. 92 się zerwie i nasroży, i nie- 
chaj świat widzi olbrzymią chmurę sępów 
czarnych dwu-głównych ueiekającą za wstrzą- 
śnieniem tej grzywy. 

Prowadżwy wojnę w dzień i 
wojnę na górach i na równinach, wojnę w 
lasach. Powslańcie, powstańcie! Bez odpo- 
czaienia, bez wytchnienia, bez snu Despo- 
tyzm napada wolność, Niemcy  najeżdżają 
Francję. Niech stopnieje jak śnieg ta olbrzy- 
mia armia, stąpająz po rozpalonej ziemi 
francuzkiej. Niech żaden odłam ojczyzny 
nie usuwa się od spełnienia obowiązku. Zor- 
ganizujmy straszną bitwę ojczyzny. Wolni 
strzeley idźeie, przebrnijcie potoki, korzy- 
stajcie z cienia i z eiemności, pełzajcie po 
wąwozach, prześlizgujcie się, pnijcie się, ce- 
lujcie, strzelajcie i tępcie n:jazd. Brońeie 
Francję z bohaterstwem, z rozpaczą, z czu- 
łością. 

Bądźcie straszni, patrjoci! Zatrzymajcie 
się tylko przechodzące koło chaty, aby złożyć 
pocałunek na czole uśpionego dziecięcia. 

Bo dziecko to przyszłość, bo przyszłość 
to rzeczpospolita, 

Zróbmy to Francuzi. 

: Co do Europy, eo nas obchodzi Europa. 
Niech patrzy, jeśli ma oczy. Niech przycho- 
dzą nam w pomoc, jeżli chcą. My nie że- 
brzemy pomocników. Jeśli Europa się boi, 
niech się boi. My oddajemy usługe Europie -- 
oto wszystko. Niech zostanie u ejshie, jeśli 
tak chce. Do straszliwego rozwią ania, jakie 
Francja na siebie przyjmuje, skoro ją Niem- 
cy do tego zmuszają, Francja sama sobie 
wystarczy, Paryż wystarczy dla Paryża, Pa- 
ryż zawsze ofiarował więcej niż otrzymywał. 
Jeśli wzywał narody do pomocy, to w ich 
interesie a nie w swoim. Niech czynią jak 
chcą. Paryż nie prosi nikogo. Bądż wielką 
lub małą Europo, to twoja sprawa. Spalcie 
Niemcy Paryż, jakeście spalili Strasburg. 
Zapalicie bardziej gniew niż domy. 

Paryż ma warownie, wały, fosy, działa, 
kazamaty, barykady, kanały, które są mina- 
mi; jest proch, petreol, nitrogliceryna; jest 
300,000 obywateli zbrojnych; honor, spra- 
wiedliwość, prawo, cywilizacja zuieważona 
ożywiają Paryż; wulkan rzeczypospolitej za- 
pala się u swego krateru; już na jego po- 
chyłościach zaczyna ciec lawa, a ten potężny 
Paryż pełen jest wszystkich żywiołów pal- 
nych duszy ludzkiej. Spokojny a straszliwy, 
oczekuje najazdu i czuje zwiększające się we- 
wnętrzne wrzenie. Wulkan nie potrzebuje 
pomocy. Francuzi, będziecie walczyć. Po- 
święcicie się sprawie powszechnej, bo po- 
trzeba, aby Francja była wielką na to, aby 
świat byl wolnym; bo nie należy tyle krwi 
przelewać, tylu kośćmi zabielać pola bez 
zwycięztwa wolności; bo wszystkie cienie sła- 
wne, Leonidasa, Brutusa, Arminiusa, Dante- 
go, Rienzego, Washingtona, Dantona, Riegos 
Manina są w około was uśmiechające Się I 
dumne; bo czas już pokazać światu, Że Cno- 
ta istnieje, że istnieje obowiązek 1 istnieje 
ojezyzna; i nie osłabniecię na ducuu, i pój- 
dziecie aż do końca, a świat przez was się 
dowie, że jeśli dvnłarz ją jest podłą, oby- 
wartel jest waleczny; że jeśli są królowie, są 
także i ludy; że jeśli zastęp monarchiczny 
się zaćmiewa, rzeczpospolita się rozświetnia; 
i że jeśli w tej chwili nie ma już Europy, 
jest jeszcze Francja. | 

Paryż 17. września 1870. 

Wiktor Hugo. 

Evening Standard zamieszcza bardzo eie- 
kawy list korespondenta swego z dnia 18. 
września 0 rozmowie, jaką tenże miał w 
Reims z hr. Bismarkiem, a która rzuca świa- 
tło na obeene żądania pruskie w układach 
pokojowych Korespondent ten pisze: 

Miałem wczoraj długą pogadankę z hr- 
Bisma kiem, a ponieważ rozmowa, w Ciąg 
której o ile można najmniej Się odzywałem, 
była wyłąeznie polityezną, przeto spieszę 
zdać o niej sprawę, powtarzające ją, o ile 
tylko się da, dosłownie. Nie należy pominąć 


w nocy, 


tej okoliczności, że rozmowa toczyła się w 
języku angielskim, w którym p. Bismark 
lubi obcować z Anglikami, a mówi nim Je 
żli nie z zupełną swobodą, to przynajmniej 
wybitnie i biegle. 

Na pierwszą uwagę, jaką zrobiłem, że 
pochód wojsk nie był tak spieszny jak go 
sam zapowiadał, odparł hr. Bismark, że mało 
we coby miało wyobrażenie, jakie są 

ności w posuwaniu si ii, li j 
A A waniu się armii, liczącej 
„A przypomnij pan sobie — dodał — 
aprzód kierowaliśmy się na zachód, po- 
tem ku północy, potem znowu ku północo- 
wschodowi, a po zajściu pod Sedanem, gdzie 
wypadało nam myśleć t kże o zaopatrzeniu 
F3 peis Jeńców, musieliśmy jeszcze raz 
oorócić się i skierować ku poładnio-zacho- 
tow Dalej zaś dodał: „Żołnierze nasi robili 
Po 50 mil angielskich (6 gecgr.) na dzień, 
i oczywiście za każdym razem z dniówką, ale 

A mil dzienuie i to ciągle, było to najwię 
J; Ba eo mogliśmy liczyć. * 
nili Baku 80, czy sądzi. aby Fancuzi bro- 
_ (7 My nie będziemy na niego uderzać 
* odpowiedział 7 > 

= Cóż się więc zrobi? — zapytałem. 

O Wejdziemy do niego bez szturmu. 
Stodzimy go. 

A Powiedziałem mu, że potrzeba 1,200.000 
Jska, aby otoczyć Paryż 

Odnari AR air 

3 par na to, że Paryż nie będzie oto- 
* W ścisłem znaczeniu tego słowa. 
z dodał — rozstawimy nasze ar- 
każ ‘Ota w ten sposób, jaki nam się o- 
kton być najlepszym, a mamy 50.000 jazdy, 
rążyć oxona reszty. Jazda nic przestanie 
obilie na wszystkie strony w okolicach nie 
wiej ee wojskiem, i ani na żdżbło ży- 
god x nie dostanie się do Paryża. Dla cze- 
ty? ielibyśmy uderzać i ponosić nowe ofia- 
aryż ma zbrojnych, którzy mogliby 
kodzić pierwszego dnia, a może i dru- 
: gdybyśmy uderzyli. Ale już trzeciego 
się di Jeżli ich zostawimy w pokoju, staną 

„a Paryża większym ciężarem niż dla nas 
szą, tego, 
eóżbyśmy więc 
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jak ubywać będzie żywności. 
odrazu od trzeciego dnia. Na 
„mieli głowę o mur rozbijać ?“ 
takie: mówił z największem zaufa- 
akiego systemu, a przedstawiam je- 
aap sób widzenia W tych samych wyraże- 
ie Araz. do mnie używał. Kiedy mu po- 
aryżą em, że podczas takiego obchodzenia 
Francja aby go zmusić do poddania się, 
wania | znajdzie. czas potrzebny do sformo- 
owej armii nad Loirą, odparł: 


_ niem a 


»Nie armię, lecz tylko gromady ludzi 
uz ę, lecz tylko g y 
Tógojonych. Wzięliśmy pod St. Menchonld 


takich zbrojnych jednym szwadronem 
nieg nów. Może być z E i dobry żoł- 
wim, , CASU trzech miesięcy, ale nie zosta- 

Y mu trzech miesięcy wolnych, a w ka- 
azie, ta tak zwana armia nie znajdzie 
wezmą Ph togo TEG" Jeta się 

i r. ostan 
"yeięci, A szkoda (ae a CODE a 


mieg ón iem o układach pokojowych. Odpo- 


"m TC4 


| 4 Fine zá kim? za czyjem pośrednictwem ? 
widział ulicy iich reprezentantami? Kiedym 


fesarza po oddaniu się jego w nie- 
a pytałem gó; czy fiwiórek zrobić jaką 
pzycję pod względem pokoju. Cesarz od- 
b it nie jest w położeniu zrobienia tego, 
zostawił w Paryżu rząd regularny z 


d ciąg, wą na czele. Widoczną jest rzeczą — 
i oja nai dalej br. Bismark — że jeżeli Fran- 
4 tega siada jaki rząd, jest nim zawsze rząd 


z0wej, jako rejentki, albo cesarza.“ 
> 4 tym go zapytał, czy ucieczka cesarzo- 
abge,  SATzewicza nie może być uważaną za 
k neację, vdpawiedział mi bardzo stanowczo, 
mógłby tego tak sobie wytłumaczyć. 
„Cesarzowę — rzekł — zmusiła tylko 
uchodzić, gdyż Ciało prawodawcze za- 
strony swoje posiedzenia. Ale nacisk ze 
oni y ludzi ulicy nie był legalnym. Nie byli 
stałą. stanie stworzyć rządu. Kwestja tak 
NE. gu rzeczywiście flota winna po- 
Ukni t © ? kogo ma słuchać armia za- 
po Fa w Metz? Może Bazaine uznaje je- 
bęgadzę cesarza. Jeżeli tak jest, i jeżeli 
Próg di żle dogadzało sprowadzić go napo- 
himi Paryża, armia jego przeważy nad 
em. ulicy i nad tak zwanym rządem. Nie 
Nam. Arzucac Francji formy rządu; nie 
Y się eo tu wdawać, to jej sprawa.“ 
lzy admieniłem mu, że byłoby bardzo tru- 
lig p Cowi francuskiemu w tej chwili poezy- 
tgp Oki potrzebne dla sprawdzenia woli na- 
wej, 


dy »To jego rzecz 
Wiemy, 
4 


Mirea 


liea 


Wiesj 


-— odparł kanclerz — 
czego chcemy, a to nam wy- 


Wzmianka ta sprowadziła nas na roz: 
hig nia; jakie warunki pokoju poczy- 
"me za niezbędne. Hr. Bismark za- 
okei wszelkiej chęci rozszerzenia posia- 
ysfa albo pomnożenia ludności w jedynej 
J niq iększenia Niemiec, i rzekł, że by- 

ckich godną rzeczą, mieć poddanych nie- 
Atol „ Mówiących po francusku. Dodał zaś; 
„ło dwudziesty piąty raz w ciągu 
A liemca leku, jak Francja prowadzi wojnę 
Lá nak mi pod tym albo owym pozorem. 
b enteo, gdy choroba, która nas tra- 
rak Jeanvscj, nię istnieje już, odważy- 
SIĘ z Pomocą bożą pokonać to mocar- 
Nadarcmnie twieiiśmy nadzieję pozy- 
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t tiw niej 
gia, J walczono, 
Iei 8z 
Aabny i s Potrzeba nam dostać 
8 „ również Metz, choćbyśmy 
4 Ry ma dlieryć na trzymaniu tam sad 
zdołało win zcie tego wszystkiego, co 
lezne przeci acié nasze Stanowisko stra- 
R Stöwnie idz M z jej strony. O co 
t e pewnie nie o posiadłość 
taką, lecz o wał między ec a na- 
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mi. Gdyby cesarz przy rozpoczęciu wojny 
miał był energię, byłby uderzył na Niemcy 
pełudniowe, zanimbyśmy się nawet mogli o- 
bejrzeć. Dlaczego zaś tak nie zrobił, otóż 
tego nie wiemy dotychezas. Miał gotową armię 
150.000, zdolną wyruszyć bezzwłocznie w 
pole Tego my zaś nie jesteśmy w stanie 
zrobić, bo zbyt ubodzy jesteśmy. Ale Francję 
stać na to. Otóż, gdy tym razem zabrakło 
mu energii i śmiałości, poprawi się innym 
razem i weźmie się lepiej, jeżeli się wprzódy 
nie opatrzymy i zrobimy niepodobną takiej 
zaczepkę, a to wzmacniając naszą granicę. 
Gdyby Nicmey południowe były zaczepione 
od razu, byłibyśmy pozbawieni ich pomocy, 
nie przez to, żeby kraje te były żle dla nas 
usposobione, lecz że zostałyby zgniecione. 
Nieboszczyk król wirtembergski rzekł do mnie 
pewnego razu: „Jesteś zawsze ze mną otwar- 
tym, powiem więc szezerze : Gdyby Francuzi 
zwalili się kiedy na lud mój, a ja się zna- 
lazłem w potrzebie jeść wasz chleb żołnier- 
ski w waszym obozie, cóżby mi wypadło zro- 
bić? Mój lud przygnębiony zdzierstwami pro- 
siłby mię, abym wrócił do kraju i zawarł 
pokój ze zdobywcą. Bliższa koszula ciała niż 
kaftan, a przyszłoby mi na to.* Takie to 
były słowa zmarlego króla wirtembergskiego. 
Malnją one, jakiemby było na zawsze poło- 
żenie nasze, gdybyśmy zaniedbali wzmocnić 
się od tej strony przeciw napaści francuskiej. 
Otóż, dlaczego powinniśmy dostać Strasburg 
i sprostowanie granicy. Raczej będziemy się 
dziesięć lat bili, niżbyśmy nie mieli uzyskać 
bezpieczeństwa publicznego.* 

Pytałem go, czy otrzymał jakie uwiado- 
mienie od p. Juljusza Favre, jako ministra 
spraw zagranicznych. — „Nie wprost — od- 
powiedział — lecz za pośrednietwem lorda 
Granvilla, jak również z Wiednia. P. Favre 
pragnął wiedzieć, czybym przyjął z jego 
strony uwiadomienie i czyby się dało rozpo- 
cząć rokowania pokojowe na podstawie nie- 
tykalności terytorjum francuskiego. Na pier- 
wsze pytanie, wszystko, eo mogłem był od- 
powiedzieć, było to, że uwaga moja zwróco- 
ną jest ku temu wszystkiemu, co wychodzi 
od lorda Granville, lubo nie mogę w tej 
chwili uznać p. Juljusza Favre, jako ministra 
francuskiego spraw zagranicznych, i jako 
mającego moe działania w imieniu Francji. 
Co do drugiego pytania, jedna tylko rzecz 
zadziwiła mnie, to jest, iż nie zapytał, czyby 
Niemcy nie chciały zapłacić wszystkich ko- 
sztów wojny. Położenie Franeuzów jest gor- 
szem, niż kiedykolwiek. Gdyby cesarz pozo- 
stał był na czele spraw publicznych, oni 
jego system mieli przyjaciół w Austrji, Wło- 
szech, nawet w Rosji. Ale wszyscy lękają 
się zarazy republikanizmu, a skutkiem tego 
rzeczpospolita, jeśli ma się utrwalić, pozo- 
stanie bez przyjaciół * 

Taki był duch i wyrażenia niewątpliwe 
wczorajszej rozmowy. 

Balon wyprawiony z Metz. 

Około godziny 6'/, wieczorem, d. 16. b. 
m. na gruntach gminy Pargny-scus Mureanx 
01'/, mili od Neufchateau. (Neufchateau leży 
nad Meuse'ą, o 5 mil na poludnie od Toul) 
upadł maleńki balon, do którego łódki przy- 
wiązany był pakiet listów pochodzących z 
Metz. Balon był oznaczony numerem 2. listy 
nosiły datę 16 b. m. o godzinie 8 z rana 
Wszystkie te listy miały formę biletów, 6 cen- 
timetrów szerokich a 8 lub 9 centymetrów 
długich. Było ich tam 500. Pochodziły one od 
żołnierzy, oficerów i jenerałów. Na pakiecie 
z listami był przywiązany kasałek pergaminu, 
na którym ręką Coffipier'a, komend«nta forte 
cy Metz wyrażona była prosba aby ton kto 
znajdzie balon z listami, oddał takowe na naj- 
bliższą pocztę. Prożba ta była stwierdzoną 
pieczęcią jenerała. Wszystkio listy znalezione 
świadczą o najlepszym duchu załogi, o dosta- 
tecznej ilości amunicji i zapasów żywności, a 
nareszcie o dobrym stanie zdrowia żołnierzy. 

Te pocieszające wiadomości mogły by się 
nam wydać podejrzanemi, jako z umysłu tak 
pisane z przyczyny, że balon mógł wpaść w rę- 
ce niepizyjacielskie , jak to się stało z balo- 
uem pierwszym. gdyby nie zeznanie samych 
Niemców że położenie marszałka Bazaine'a 
pod każdym względem jest dobre. Codo bitew, 
to listy znalezione na duiu 16. września dono 
szą, że od l. t. m. po 16. żadnej walki zca- 
czniejszej, oprócz forpocztowej codziennej pu- 
kaniny, nie było. Wiadomość zatem o wyciecz- 
ce Bazaine'a na duiu 15. okazuje się mylną. 
Nastąpiło ono dopieru, jak teraz już wiemy, 
16. b. m., t. j. po puszczeniu balona. 


KRONIKA 
Kurjerek lwowski. Ministerjum 
oświaty zatwierdziło wyŁory rektora i dzieka- 
nów wszechnicy lwowskiej na rok bieżący, 
Przy dotychczasowym składzie sił naukowych 
wszechnicy naszej włądze akademickie będą i 
w tym roku przeważnie w ręku profesorów 
Niemców, wybrani są bowiem : rektorem dr. 
teol Franciszek Serafin Kostek; prorektorem 
dr. Herman Maksymilian Schmidt. Dziekauem 
wydz. prawniczęgo dr. Franciszek Kotter i 
prodziekanem dr. Jan Paździera. Dziekanem 
wydz. teologicznego dr. Wojciech Filarski; pro- 
dziekanem dr. Józef Delkiewicz. Dziekanem 
wydziału filozoficznego dr. Gustaw Linker, pro- 
dziekanem dr. Adolf Weiss. Ponieważ jednak 
prot. Linker przeniesiony został do Pragi, 
wydział filozoficzny będzie więc musiał przed- 
sięwziąć nowy wybór dziekana. 

Wystawa ogroduiczo sadownicza, tudzież 
przedmiotów pszczelnictwa i jedwabnictwa już 
się rozpoczęła w sobotę, d. 24. bm. w salach 
strzelnicy miejskiej. Dział palm i w ogóle ro- 
ślin cieplarnianych i zimniarnianych, tudzież 
płodów jedwabnictwa, daleko liczniej i wspa- 
nialej zastąpionym jest obecnie aniżeli w roku 
upłynionym, a pomimo powszechnego narzeka- 
nia na zły rok owocowy, zobaczyć też można 
na wystawie tej znaczną ilość szlachetnych 
owoców w najwspanialszych okazach. 

Towarzystwo muzyczne podaje do wiado- 
mości powszechnej, iż tylko do 27. bm. przyj- 
muje podania do bezpłatnej nauki, zarazem 
uwiadamia miłośników muzyki, szczególnie oso- 
by posiadające wiadomości harmonii, iż z dniem 
1. paźdz. art. dyr. p. Mikuli rozpoczyna kurs 
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teoretyczny o formach muzycznych; bliższe 
szczegóły w kancelarji Towarzystwa w zwy- 
kłych godzinach. 

Chłodna i dżdżysta niedziela ostatnia, 
ogołoconą była z wszelkich objawów życia, 
nawet wieczorem nie ożywiło jej przedstawie- 
nie teatru polskiego, gdyż obróciła go na kan- 
kanowy użytek panna Lówe, umocowana przy- 
wiłejami do wybierania sobie najlepszych wie- 
czorów dla swoich produkcyj prusofilskich. 
Cała klasa rękodzielnicza, pozbawiona jest 
tym sposobem widowisk teatralnych, trudno 
bowiem rzemieślnikowi w dzień powszedni u- 
częszczać do teatru. I jakże to nie wołać: 
Precz z teatrem niemieckim! 

Policja aresztowała tu w tych dniach 
dwóch żydków: faktora hotelowego i nauczy- 
ciela tańców, którzy przed tygodniem w spo- 
sób nadzwyczaj przebiegły ukradli 900 złr. 
a. w. i 800 rsr. trzem żydom, kupcom z Ka- 
mieńca Podolskiego, podjąwszy się pośrednic- 
twa między niemi a jakimś podstawionym fa- 
brykantem towarów szklanych. 

Onegdaj w jednym z zajazdów włościań - 
skich za rogatką Zółkiewską, jakiś złośliwy 
psotnik pomieniał konie u wszystkich popasa- 
jących tam powózek włościańskich, czem wy- 
wołał wielką scenę między ich właścicielami, 
którzy uspokoili się dopiero, gdy sprawdzono, 
iż nikt nie ponosi żadnej szkody. 
Mianowamia. P. Antoni Stanow- 
ski, sekretarz iministerjalny I. klasy, miano- 
wany radcą namiestnictwa II. kłasy w namiest- 
nictwie galicyjskiem. 

Dr. Lucjan Rydel, docent prywatny i 
profesor suplujący, mianowany profesorem zwy- 
czajnym okulistyki przy wszechnicy Jagielloń- 
skiej, 

P. Józet Breyer, oficjał rachunkowy II. 
klasy mianowany oficjałem przy głównej ka- 
sie krajowej w Czerniowcach. 

Mianowani są pp. Feliks Kruszyński ad- 
junktem przy urzędach pomocniczych galic. 
kraj. dyrekcji skarbowej; Michał Szulisław - 
ski i Franciszek Dobrowolski oficjałami ra- 
chunkowemi I. klasy; Ignacy Rewakowicz, 
Maurycy Adelman i Jan Pichowicz oficjaławi 
Il. klasy i Jan Potocki oficjałem III klasy, 

— alne zgromadzenie Towa- 
rzystwa ogrodniezo-sadowniczego 
we Lwowie odbędzie się na d. 29, wrze- 
śnia 1870 o godzinie 4. po południu na strzel- 
nicy miejskiej, na które„się szanownych człon- 
ków uprzejiuie zapraszą 

Przedmiotem rozpraw będzie: 1) Spra- 
wozdanie z całorocznej czynności i złożenia 
rachunków. 2) Wybór brakujących dwóch 
członków zarządu, jednego zastępcy i jednego 
kuratora. 3) Projekt otworzenia szkoły ogro- 
dniczej. 


Lwów d. 24. września 1870. 

Włodz. hr. Russocki, Lud. Pierożyński, 

prezes. wiee-prezez. 

-- Spis zmarłych we Lwowie do 
25. września. Onufry Łodyński, urzędnik, lat 
81, ze starości. Bogumiła Róring, córka ogro- 
dnika, lat 7. na wypociny mózgu. Zofia Roży- 
cka, zarobnica, lat 50, na zapalenie płuc. Sta- 
nisław Reczek, syn sługi kolei, I rok, na bie- 
gunkę. 

— Termin konkursu na utwory 
dramatyczne, rozpisanego przez dyrekcję tea- 
tru krakowskiego, przedłużony został do 1. 
grudnia. 

3% Krakowie zuarł we czwartek, 
22. bm. Ludwik hr. de Lavaux, właściciel 
dóbr, niegdyś oficer gidów księcia Józefa Po- 
niatowskiego, pochodzący z rodziny lotaryng- 
skiej, osiadłej w Polsce. Liczył lat 86. 
Teatr poznański pod dyrekcją p. 
Lecha Nowakowskiego rozpoczął przedstawie- 
nia w niedzielę, 25. bm. produkcją na ko- 
rzyść artystów, „którzy wierni młodej scenie 
poznańskiej, woleli raczej przecierpieć dni nie- 
dostatku, aniżeli pod dachem obcym szukać 
schronienia*. 

W Warszawie przebywa obeenie 
p. Tokarski, wynalazea przyrządu chodzenia 
po wodzie, który produkować się zamierza na 
Wiśle P. Tokarski okazywał już ztym przy- 
rządem próby w Petersburgu na Newie. 

Z Przemyskiego. Pomimo częstej 
niepogody aż do września, zbiory polne z wiel- 
ką rmozołą i wygórowaną dzienną płacą postę- 
powały jako tako. W wrześniu codzienna słota 
zniszczyła i niszczy resztę zbiorów, resztę o- 
wsa, hreczki, koniczyny, wyki, tamnje zasiewy 
oziminy; czas uszedł i dotąd nie ma nadziei, 
aby zasiewy porobić. Po wsiach na porządku 
dziennym złodziejstwa, nieład, pijatyka, a 
brak ogólny robotuika; i na tem funduje się 
wzrost naszego kraju i rozwój naszej autono- 
mii i w tem rzemiośle, niestety, pokolenia 
młode po wsiach utrwalają swoje zwyczaje 
na przyszłość ! 

Z Malusza. W nrze 211 G. N. u- 
mieszczoną została korespondencja z nad Ło- 
mnicy, w której kładzie się szczególny nacisk 
na to, że duch prawdziwej oświaty stara się 
skarłowaciałą półmądrość wykorzenić, podno- 
sząc zarazem, że w Kałnszu od wieków nie 
było doktora medycyny, tylko chirurdzy wy- 
sysali krew i pieniądze mieszkańców pja- 
wkalni. 

Wprawdzie cieszy nas bardzo przybycie 
tutaj medycyniera, p. Lehmana, jednakowoż 
korespondencja powyższa jest znpełnie jedno- 
strouną, gdyż w niej wcale nie powiedziano, 
w jaki sposób przeszkadzają chirurdzy p. kon- 
syliarzowi w wykonywaniu praktyki. Kogo 
można było mieć, do tego udawaliśmy się. 
Zresztą jeden z chirurgów tutejszych jest le- 
karzem powiatowym i salinarnym, i dał nie- 
zbite dowody znajomości swego fachu, a inni 
koledzy jego również są nam znani z bardza 
praktycznej strony. 


Ostatnie wiadomości. 


Potwierdza się wiadomość, iż w Genui 
władze włoskie przy pomocy wojska nie do- 
puściły wsiąść na okręt legionowi, 2 500 
garybaldczyków złożonemu, który pod do- 
wódzetwem majora Marzy miał odpłynąć do 
Francji. 

Cesarzowa Eugenia z synem miała z 
Hastings przenieść się do Tourquay. Obie 
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miejscowości leżą nad Kanałem. Do Tourquay 
już wysłano ekwipaże jej i najęto tam hotel. 
Wyjazd ten jednak wstrzymano potem. Teraz 
donoszą z Londynu, iż cesarzowa Eugenia 
przeniosła się dnia 24. września z Hastings 
do Chislehurst, dwie i pół mili od Londynu, 
w hrabstwie Kent. 

Ami eesarz, ani cesarzowa nie mają 
owych sum, które podług pogłosek mieli 
wywieżć z Francji. Cesarzowi pożyczył książę 
Moskwy pewną kwotę, zastawiwszy swoje 
wartościowe papiery w banku frankfurekim. 
Dwór cesarski w Paryżu zanadto był roz- 
rzutny, zawsze mu nie dostawało pieniędzy, 
nie więc i na nieprzewidziane, nieszczęśliwe 
czasy nie złożył. 

Seymour, członek parlamentu angielsxie- 
go, i pułkownik angielski Carleton, podają 
w dziennikach angielskich przerażający opis 
postępowania Prusaków we Francji. Oba- 
dwaj zwidzili część pobejowisk i jadno wi- 
dzieli na wlasne oczy. innych rzeczy podo- 
wiadywali się. Seymour opowiada, iż wzię- 
tym pod Sedan jeńcom dawano jedynie po 
pół korcji sucharów dziennie, i wielu z gło- 
du pomarło. O rzezi, którą wykonali Prnsa- 
cy w Bazeilles, potwierdzają opowieść księ- 
cia Fitz-Lames'a. Korespondent Pall Mall 
Gażettey opowiada, iż i oficerowie pruscy 
są wielkimi miłośnikami sreber i koronek 
i umieją je sobie przywłaszczać. 

Francuzi rozstrzeliwają urzędników po- 
lieji pruskiej i urzędników politycznych, na- 
słanych do Francji, i rozpoczynających tam 
urzędowanie jakby w pruskim kraju, gdy się 
dostaną w ręce Francuzów. Między innemi 
rozstrzelano kapitana policji, Hoppe, który 
pod Vauxeoulers schwytany był przez wolnych 
strzelców. 

Wiadomo, iż do Mulhouzy wpadło 5.000 
Badeńczyków i nałożyło dwa miliony kontry- 
bucji, zabrało zapasy żywności nawet u pry- 
watnych itp. Pomocnymi im w tem było kil- 
ku Niemców, osiadłych w Milhouzie. Po odej- 
ściu nagłem Badeńczyków, z powodu, iż 
francuzkie wojska z Belfortu nadciągały, 
ludność rzuciła się na tych Niemeów i kilku 
zamordowała. 


Telegramy „Gaz. Narodowej.“ 


'Tours 25. września. Wiadomość 
z pruskiej głównej kwatery, rozesła- 
na telegrafem, iż dnia 21. września 
wieczór walka toczyła się w ulicach 
Paryża, była zmyśloną. Zaprzeczają jej 
stanowczo. 

Z Paryża wiadomości sięgają do 
22. września. Nadeszły balonem. Kon- 
statują, iż jenerał Ducrot d. 19. wrze- 
śnia obsadził wzgórza od Villejuif aż 
po Meaudon, przedsięwziął zaczepny 
(offensive) rekonesans, wysunąwszy się 
od tej pozycji naprzód, napotkał na 
znaczne siły nieprzyjacielskie, po dosyć 
żwawej potyczce kazał się wojskom 
cofnąć. — Prawe skrzydło cofało się 
z zbytnim , nagannym pospiechem. Je- 
dna część jego skoncentrowała się o- 
koło ziemnej reduty na wysoczyżnie 
(plateau) Chatillon. Lewe skrzydło u- 
trzymywało się na wzgórzach pod Vil- 
lejuif. Lecz gdy ogień artylerji nieprzy- 
jacielskiej coraz stawał się gwałtowniej- 
szy, Ducrot dał o godzinie 4. rozkaz 
do odwrotu, pozostawiając w szańcu 
ośm zagwożdżonych dział, i cofnął się 
ku fortowi Vanvres. Nasza artylerja i 
gwardja ruchoma okazały się bardzo 
dzielnemi i wytrwałemi. Wojska kon- 
centrują się w Paryżu. Nasze straty są 
nieznaczne. Straty nieprzyjacielskie wiel- 
kie. Trochu w dziennym rozkazie chwali 
artylerję, która nieprzyjacielowi ogrom- 
ne straty zadała; gani zachowanie się 
pierwszego pułku żnawów, który w sku- 
tek niepojętego popłochu w nieporząd- 
ku się cofał, i niepokój wzniecal. Za- 
rządzono przeciw temu pułkowi surowe 
środki. 

Jules Favre redaguje sprawozda- 
nie z swej podróży do głównej kwate- 
ry pruskiej. 

Journal officiel- z dnia 20., 21, i 
22. września zawiera nominację człon- 
ków tymczasowej komissji, która zastą- 
pić ma Radę stanu; dalej zawiera de- 
kret, znoszący stan oblężenia w Algezji. 

Wybuchły w fort Vincennes pożar 
przytłumiono niezwłocznie. 

Trochu rekognoskował d, 21. wrze- 
śnia fortyfikacje w St. Denis i znalazł 
stan ich wyborny. 

Nieprzyjaciel obsadził Bougival, 
Rueil, Nanterre, Meudon. (Miejscowości 
trzy pierwsze patrz na mapie Paryża 
w zagięciu Sekwany, niedaleko fortu 
Mont Valerien, a Meudon naprzeciw 
fortu Issy. P. r) Koło fortu Vanvres 
mała potyczka z tyralierami nieprzyja- 
cielskiemi. Komendanci fortów Bicetre 
i Ivry sygnalizują nieprzyjaciela poza 
Villejnif ku Creteil, Chenilly i Hay. 
Pod noe zdaje, iż posuwa się na dro- 
dze ku Sceaux. Nieprzyjaciel sypie 
szalce między Courneuve i Bourg. Pa- 
trole. nieprzyjacielskie podchodzą do 
St. Cloud. 


Vieden, 26. września  Posie- 
dzenie izby niższej Rady państwa. 

Dr. Rechbauer z powodów, na 
poprzedniem posiedzeniu przez niego 
przytoczonych, stawia na nowo wniosek 


muje 
rozmyślnie niedotykającą politycznej sy- 


odroczenia wyboru prezydenta i wice- 
prezydentów. 

Dr. Costa zbija te powody, pod- 
nosi potrzebę uchwalenia adresu; przy- 
pomina otwarcie Rady państwa w roku 
1861. Wtedy prawie połowy deputowa- 
nych nie było. a jednak przedsięwzięto 
wybory, uchwalono adres, załatwiano 
wszystkie inne czynności. 

Mayerhoffer krytykuje postę- 
powanie rządu w Czechach, usunięcie 
trzech namiestników. które w formie. 
w jakiej je uskuteczniono, było prowo- 


kacją wiernokonstytucyjnych. Mowę je- 
go przy końcu przyjęto hałaśliwemi o- 
klaskami 
galerji. 


lewicy i gęsto obsadzonej 


Minister-prezydent hr. Potocki o- 


świadeza, iż po ukonstytuowaniu Rady 
państwa nadarzy się sposobność odpo- 


wiedzieć na wszelkie uderzenia na rząd. 

Przy głosowaniu wniosek Dr. Rech- 
bauera o odroczenie przy imiennem 
głosowaniu upadł 68 głosami przeciw 
67, poczem następuje wybór prezyden- 


ta, także przy imiennem głosowaniu. 


Wieder d. 26. września. Dal- 
szy ciąg posiedzenia Izby niższej Rady 
państwa. Prezydentem wybrany Hopfen 
131 głosami na 133 głosujących. Obej- 
przewodnictwo krótką mową, 


luacji. Podnosi jedynie łączność wszy- 
stkich plemion pomimo sporów polity- 
cznych. Wznosi okrzyk: Niech żyje 
cesarz, co Izba z zapałem trzykrotnie 
powtarza. 

Pierwszym wiceprezydentem wy- 
brany Vidulich, 122 z 128 głosów, 
drugim hrabia Khuenburg, 110 z 110 
głosów. 

Poczem następuje 
tarzy. 

Minister sprawiedliwości przedkła- 
da wniosek do ustawy o sądownictwie 
dla obrony krajowej. 

Pascotini stawia naglący wniosek, 
ażeby na mowę tronową odpowiedzieć 
adresem do tronu, natychmiast wybrać 
Wydział, z 15 członków złożony. 

Nagłości, dla której potrzeba dwie 
trzecie głosów, nie przyjęto, lecz u- 
chwalono większością jednego głosu, iż 
ma się pominąć drukowanie wniosku. 
Wszyscy wiernokonstytucyjni głosowali 
przeciw. 

Dr. Rechbauer oświadcza, iż wier- 
nokonstytucyjni nie mogą się wdawać 
w merytoryczne traktowanie wniosków, 
przedkładanych Radzie państwa. Stawia 
więc wniosek naglący, ażeby wezwać 
rząd, by spowodował odroczenie Rady 
państwa. Wniosek ten poparli wszyacy 
wiernokonstytucyjni. Nagłość jego je- 
dnak tą samą stosunkową ilością gło- 
sów, jak poprzednią odrzucono. Wniosek 
więc traktowany będzie podług regula- 
minu. 

Następne posiedzenie jutro. Na 
porządku dziennym adresowy wniosek 
Pascotini ego. 

Berlin 26. września (urzędowe.) 
Z Ferriere 25. września donoszą, że 
prócz nieznacznych utarczek podjazdo- 
wych pod Paryżem, nie nie zaszło no- 
wego. Z Wersalu d. 25. września dono- 
szą, że pod Paryżem ustawia się trze- 
cią armię (pod dowódzctwem jenerała 
Falkensteina; p. r.). Nieprzyjaciel nie 
przedsiębierze nie ważniejszego. Na 
Sekwanie pływa trzy kanonierki. Wszę- 
dzie widać oszańcowania i barykady. 

Wieden 26. września, wieczór. 
(pr.) Nasi postanowili głosować jutro 
tak przy wyborze wydziału adresowego, 
aby większość była federalistów. Zupeł- 
nie jednak Niemców nie pominą. 

Florencja 26. września. (pr.) 
Uroczysty wjazd króla do Rzymu i prze- 
niesienie parlamentu i rządu tamże, na- 
stąpi dnia 18. prździernika. Rezyden- 
cja królewska będzie w kwirynale. 


wybór sekre- 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 
4 dnia 26 września 1870, 
godzina 1 min. 5 popołudnia. 

Wiedeń. Akcje banku franko-austr. 103 25. 
Akcje kredytowe węg. —.—. Anglo-austrjac. 232.—. 
Kolej Nadcis. 231.—. Akcje Karola Ludwika 241.50. 
Kolej siedmiogrodzka 170.—. Kolej połudn. 177.—. 
Bank bud. Kolej państwowa —.—. Kolei 
cesarzowy Elżbiety Napoleondor —.- 
Kolej wschodnia 161.—. północna 2:9,— Kolej Rv- 
dolfu 164.75. Kolej węg.-wschodnia 90.50. Galicyjski» 
obligacje indemnizacyjne 72.50. Losy 1864 r. 114.51. 
UspoBobienie nieożywione. 

godz. 6 minut 5 popołudniu. 

Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskie.j 
99.25. Akcje kredyt. 256.75 Akcje banku anglo- 
austr. 231.—, Bank obrotowy 98.50. Akcje Karola 
Ludwika 241,75. Kolej południowa 171.25. Franko- 
austr. 103.75. Akcje banku Indowego 41,—. Akcji: 
banku bud. 58.50. Akcje banku centralnego 58.— 
Kolej Elżbiety 214 75. Akoje banku związkowep» 
222 —. Napoleondor 9.92. Kolej upkoweka 159. U 
Usposobienie ożywione. 


Do dzisiejszego numeru doła- 
cza się list zwrotny z zaproszenieni 
do prenumeraty dziennika „Die 
'Tages-Presse.** 


Zwracamy uwagę na drugą stronę na umie- 
szczony tam inserat Filipa Fromma w Wiedniu. 


Pensionat. 


Israelitische Knaben aus guten Häusern 


welche in PRAG die Handelsakademie, 


das Gymnasium, die Real- oder Haupt- 
schule besuchen wollen, werden bei mir tn 
Pension übernommen, deren Wiederholungsnn- 
terricht nad Unterricht in fremden Sprachen 
durch gediegene Lehrkräfte besorgt, sowie 
überhaupt ihnen die sorgfiltigste Erziehung 
gegeben, 3808 3—3 


Salomon Braun , 


Yormals Oberlehrer der Brodyer israel. 
deutschen Hauptschule, in Prag, Lange 
Gasse Nr. 23 


Podziękowanie. 


Zwykle płaczą ze smutku i bolu, 
ja zaś oblałem się rzewnemi łzami z 
serdecznego uczucia i radości nadzwy- 
czajnej na zajmujące, wdzięczne opo- 
wiadanie jednego z sierót, jak szczo- 
drobliwego i starannego doznają ichłsied- 
mioro wsparcia w swej nieszczę- 
snej doli tak w wiktuałach, jak w pie- 
niądzach i innych względzeh przeszło 
lat sześciu od pewnego Jaśnie Wielmo- 
znego Państwa, z której to łaski praw- 
dziwej jedna sierota ósmą, a druga 
piątą klasę gimnazjalną kontynuje. Bez 
tej to w dziejach naszych niewysło- 
wionej dobroczynności, musiałaby dzia- 
twa już w pierwszym roku pójść w 
rozsypkę, gdyż familia po ojcu całkiem 
biedna, a po lekkomyślnej matee nie 
ze wszystkiem bogobojna. Zdziwiony, 
iż to ani dla zasług š. p. ich ojca, ani 
z fjakichkolwiek innych względów, 
tylko z czystej dobroduszności i praw- 
dziwo wspaniałomyślnej litości pocho- 
dzi, poczytuję to za osobliwe i cudo- 
wne zdarzenie. Więc zgadnij szanowny 
czytelniku, któż to jest tem litościwem 
Państwem? Oto Jaśnie Wielmożny 
Jakób Romaszkan ze swoją dostoj- 
ną małżonką, dziedzice dóbr Koszyło- 
wieckich. A któż to był za sławny 
mąż, którego dzieci tak nadzwyczajnej 
łaski i dobrodziejstw dostąpiły ? Możeł 
on był emigrantem ? Nie! A może na- 


leżał do powstania? Także nie! No a|godzinach, zaś ta, 


cóż? On był nie więcej tylko na swo- 
jem miejscu spokojnym plebanem ob- 
rządku gr. kat. w Sadkach do dóbr 


państwa Koszyłowieckiego należących, | W!en- 


nazwiskiem Czajkowski Michał, w imie- 
niu którego i dziatek jego ja jako ku- 
zyn składam hołd głośno do tronu Naj- 
wyższego na czas wiekuisty. 


3867 (1—1) A. T. C. 
Tylko jeszeze kilka dni. 


Wystawa i sprzedaż 


przeszło 150 najnowszych 


przyrządów magicznych 
we Lwowie, 


w HOTELU LANGA 


pod mr. 55 na dole na prawo. 


\ Wszystkie przed- 
AN mioty są zadziwiające 
IÑ i cdpowiednie dla kaz- 
) dego, szczególniej zas 
dlą towarzystw i ro 
dzin, właścicieli restau- 
racyj itp., na podaruu 
M ki dla dzieci, a w ogó- 
OE: le dlą każdego, kto chce 
$ coś nowego kupić, a 
| tem samem ładny po- 
Yi darunek zrobić. 
$ 1. Niemiecki: 


+ 


i 
SEM fraucuzkie karty zacza- 
rowane, zmieniające się na komendę, talia 1 zł. 


2. Kilka wyciągniętych kart, napowrót zmię: 
szanych w talję, wychodzących wedle taktu 
grającej muzyki 1 zł. — 3. Cztery siódemki 


lub ósemki, zmieniające się w inne obrazki 
za zwykłem podmuchnięciem w nie, 30 cnt. 
4. Zaczarowany sznur, który po pokrajania na- 
moczony, staje się znowu całym, nader zaudzi- 
wiające 40 ct., bardzo delikatny zł. 2-50. —5, 
agiczna flaszka szampańska, która się ciągle 
podnosi, a tylko na komendę leży spokojnie 
0 ct., większa 50 ct. do 1 zł — 6. Magiczny 
Woreczek na pieniądze, aby z miedzi robić sre- 
bru 30 ct. — 1. Piękne metamorfozy, zmie- 
niające nię 60 do 70 razy, ładny podarunek 
dla dzieci, pudełko 60 ct. i zł. 1.10. — 8. 
aczarowana kieszen, ułatwiająca znikn ęcie 
katdegy przedmiotu 20 ct. — 9. Zaczarowane 
pudełko wydające na nowo sp'loną kartę 60 ct. 


większe 1 zł, — 10. Zaczarowane kule, prza- 
PE przez każdy kapelusz i stół 60, 8Oct. 
14 Hr — 11, Czary, przemieniające się z 


niebieskiego w czerwone, z czerwonego w bia- 


łe 1 potem zupełnie znikają 1 zł, większe 5 zł. 
próżałone go 2e etui na cygara, nigdy nia wy- 

A A 
zł. 250 — 18. Magiczna flaszorka, za pomo 
cą której można zgydnąć każdy kolor, zł. 2.50 
14. Szkatułka  eskumoterska, z której możne 
pieniądz pod każdy kapelusz, w każdą kieszeń 
oska motować, niemniej zadziwiające, 1 zł , wię- 
ksza 3 zlydaża 5zł, — 15. Zaczarowana 
kostka, Bkacząca na komendę przez kapelusz. 
stół i tt p. 1 = — 16, Żacy ony nóż, 
który można sobie w rękę whićbez bolu, I zł. 
11. Mechaniczny kot i Mysz, bisgające po stole 
lub podłodze, sztuka po zł.1.50 — 18, Czaro 
dziejska książka. pokazująca ciąglejnne oraz- 
ki, 80 ct. do 2 7Ł — 19 sgnetyczna gia w 
karty, którą można 2 do 3 stóp dlugości mie- 
szać zł. 1.80 20. Karta, którą można rożne 
sztuki wykonać 1.80. 21. Takie całe szkatułki 
czarodziejskie zestawione, przydatne sądla dzieci 
ua kolędę, Wszystko to Z dokładnem opjas- 
niem, Jedna szkatułka z6. aparatami 3 zł.z 12. 
aparatami 6 zł. 22. Tajemnicze obrączki za- 
czarowane, w skutek szczególnoj onymże kon- 
strukcji łańcuszkowej i figurycznej dającej się 
składać i rozbierać po 3 złr. 50 cnt., doskonałe 
po b złr. 28. Niewyczerpana flaszka ikierowa, 
z której 6 do 8 rodzajów rozmaitych napojów 
zaczerpnąć można po złr. 6, 8 do 10. 24. Ta- 
jemniczy worek z jajami, dostarczający niesły: 
chaną liość jaj, a to tak dużo, ilə sobie kto 
życzy 8 złr, 35. Puski tak zwane szatańskie 
EIA otworzyć nikt nie potrafi, dla rodzin do 
Mita rzenie gilo va maniduja mat 
jozin: ne kaozaeją są 


NB. Dla 
nowości. 


Jean Kielling. 
Hotel Lange Nr. 45, 


złr, 18. 


śszkiałkami krzyształowemi pa złr. 22, 24, 25, 27 
50, 60 


atko za złr. 16, i 17. 
30, 50, da 1000, 


szam 


lub rysunka szybko się wypełniają. 
TEE: E eE 


huglarzy i dyletamtów wiee) prawdziwego niefałszowanego 


Cierpiacym na piersi i suchot- 


nikom 
wskaże były przed laty suchotnik dziś zupełuie zdro- 
wy pod adresem Ad. Cieleski w Jarosławiu 
bezpłatnie z ludzkości jedynie środki ziałowe i ka- 


Pabliczne 


Do Świetnej Jene 


piele, które tę słabość w poczatkach zupełnie wyle- 
cza; w bardzo zadawnionych zaś życie na łata prze- 
dłużają. » 3871 (1—5) 
0 © składa aca Bię z 20 
sztuk rełodzieży od 

2 do 5 lat wieku a 

także kilka matek i 

ogier wyprzedawać się będzie w drodze licyta- 
cji na dniu 2. października od południa we 
wsi Bludnikaeh odległej o milę od dwor- 
ca Lwowsko-Czerniowieckiej kolei żelaznej w ORA pea 
Haliczn. 3861 1—2/8] akuratne wyrównanie poniesionej 
szkody ogniowej w kwocie 6.760 


Kamionka Strumiłowa 14. wr 


ej 
Nie do uwierzenia ale bg 


przecież prawdziwe. „mar ie 
‚Asystenta farmacji 


Oryginalne ; 
Rzotolne 3866 1— goage Ex 
za bozoon. pteka pod czarny orłem w Drohobyczu. -2 


Nikt na świecie nie jest w stanie niżej poszczegól- 
nionych zegarków sprzedawać po tak nizkich cenach 

Prawdziwy angielski w agniu pozłacany lub sre- 
brony chronemefr, z podwójna koperta, ładna emalja, 
kryształowemi szkiełkami, wraz z łańcuszkiem ze zła- 
ta talmi i z medalionem kasztuje 20 złr. w najładniej- 
azym futerale. 

Prawdziwe złote chronometry angielskie z pojedyń- 
cza koperta, i szkiełkami kryształowemi z łańcusz- 
kiem i medalionem w szkatule 11 złr. 

Angielskie srebrne cylindrowe zegarki ze azkieł- 
kami kryształowemi, wskazówką minut, z łańcuszkiem 
medalionem 10 złr. 

Te same cylindrowe zegarki, w ogniu pozłacane 
r mechapizmem niklowym 12 złr. 

Srebrne wychwyty kotwiczne, remontoary bez 
kluczyków da nakręcania ze szkiełkami krzyształowe- 
mi, w drewnianym futerale po złr. 28, 28, 30. 

Takie same złote po złr. 65, 75, 95 

Zegarki damskie srebrne ze szkiełkami krzyszta= 
łowemi, w miniaturowym formacie, najlepiej w ogniu 
złocane, wraz z łańcuszkiem w futerale po złr. 10i 20 
w najładniejszym futerale. 

Takie same z padwójną kaperta i łańcuszkiem pa 


mu p. Krzysztofa Hillicha. 


Podziękowan:e. 


ból w nerwach w tym stopniu, iż cho 


Wgo dr. Lernera w Tarnowie. 


szy obowiązek złożyć dr. Lernerowi 
szezere, publiczne podziękowanie. 
We Lwowie dnia 20. września 1870. 
Józefa Kurzweil. 
z domu Tonglet de Bailoi 


Srabrne zegarki cylindrowe damskie w agniu zło- 
cane po złr. 20. 
Złate (próhy 3.) zegarki damakie ze aprężyna, 


Złote zegarki wyśadrane djamentami po tłr. 40, 


"złote rem utaary pe złr. 60, 80 da 100. == 

Zegarki ze złota talmi, z padwójna kopertą, a2- 3852 (1 1) A WL 
wanety ze skazáwką minut, szkiełkami krzyształowe- 
mi, mechanizmem z niklu, wraz z prawdziwym łan- iśonkurs 


caszkiem ze złota talmi i medalionem w futerale, wazy- 

Na pisarza gminnego w Uściu 
Zielonem, w powiecie tłumackim, ob- 
wodzie Stanisławowskim z płacą 150 
złr. w. a. rocznie. Obowiązek tegoż o- 
granicza się tylko na samem miaste- 
czku, do którego jednak przyłączyć się 


Łańcuszki złote, długie i krótkie pa złr. 15, 20, 


Łańcuszki arebrne po złr. 2, 3, 4, 6, do 10. 
Łańcuszki ze złota talmi, długie i krótkie po złr. 
t. 50, 2. 50, 3 de 5. 
Na wszystkia zegarki daja nią 3ietnia rekojmię. 
Bo czytelnmikow. 
Za nadesłaniem należyłości w gatówce luh za pohra- 
niem pocztowem, załatwiam każde zamówienie, w 
któreby sie nie podobały, ramieniam 
hez trudności. 


PHILIP FROMM 


Uhren Fabrikant 
Rothenthurmatrasse nr 9. 
naprzeciw Woelizełie. 

Do łaskawego uwzględnienia 
Wazystkie moje zegarki sa pierwszej jakości, upra- 

rzeto odróżniać ad podobnych pośledniejszych. 
Wszyscy ci, którzy zegarki kupują lub 
kupić zamyślają, raczą się pierwej do mnie 
udad pisemnie, 


bng płacę dają. — Cheący objąć tę 
posadę, raczy się zgłosić do podpisa- 
nego. Termin konkursu jest do 1. pa- 
ździernika b. r. 3868 (1—1) 
Burmistrz z Uścia Zielonego. 


Do sprzedania 


dobra z propinacją 
w Kołomyjskiem nad Prulem */, mili od 
stacji kolvi żelaznej położone, składające się z 
4 folwarków, obejmujące przeszło 1000 morgów 
ornej ziemi, 60 morgów łak + 500 morg. lasu. 

Bliższa wiadomość u Adwokata dr. Poplela 
we Lwowie psd 1. 14'/, przy ulicy Szerokici. 


Jest to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkurjuszu.) Leczy odziędzi- 
czoną ostreść krwi, oczyszcza ciało z żołci i zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny 
w skrofulicznych slabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych liszajach, 
wyrzutach syfilitycznych, ówierzbie, ządawnionym reumatyzmie, wysypce u kobiet w wie- 
ku krytycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zarażliwych nowych lub za- 
dawnionych bardzo uporczywych. 2295 23 — 48 

„Dostać możau w Warszawie w składach materjałów ajtecznych pp. Gallego Spies- 
sa i Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyńskiego i edyka; we Lwo- 
wie w aptece p. P. Mikolasza; w Brodach w aptekach pp. Kullak i Franzos;'w Rze: 
szowie w aptece p. Schadtter; w Poznaniu w aptece p. Dr. Manktewicza; w Botuscha- 
nxch w apiece p. Schmelz. | 
DE Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer 12, u p. Giraudeau de St. Gervais. 

" A WASZWZCA SOC ERZE 0-010 


STANISŁAW STRIBERNY 


fabrykant broni i dostawca tejże dla c. k. armii w Wiedniu. 


KE Skład: Mariahilferstrasse Nr. 9. 8 
WTaasna fabryka: Hóitteldorf pod Wiedniem 


utrzymuje wyborowy skład wszelkiego rodzaju broni palnej, siecznej i vstrej, przyrządy do po- 
lowania i szermierki, towary siodlarskie, armatury i przybory broni, broń z tyłu nsbijaną, re- 


wolwery, tercyrole własnego wyrobu po najtańszych ceuech fabrycznych. i 
Szczegółowe cenniki przesyłają się na żądanie bezpłatnie. Zamówienia wedle RABS 
2598 12—12 


D a a a =" EE a a 
oniesienie dla gospodarzy wiejskich. 

Po raz drugi wskazsliśmy ną pożyteczność i praktyczną wartość proszku Korneu- 
burskiegojw używaniu lego u koni, bydła rogatego I owiec w dowód czego przytaczamy 
następujące pismo dyrekcji gospodarczej Jego książęcej Mości Salm w Railz, którego treść 
tem większe ma znaczenie, iż sąd o Korneuburskim Proszku polega na kilkuletniem i sku- 
tecznem zastosowaniu. 

Do p. Fr. Jana Kwizdy w Korneuburgu 

Ziama *iając niniejszem 100 pakiecików wybornego i jedynego pański*go proszku 
Korneuhurskiego, jastesmy spowodowani po dłuzoletnem i skulecznam używiniu tego dla 
naszego bydła pinu oświadczyć, iż jedyni: zawdzięczamy tak jedaostajny stan zdrowia, ja- 
koteż i chów bydła pańskiemu proszku. Sądząc że przytem wywiązaliśmy się z naszego 
obowiązku. 


ETETE GORE 


Zuntajemy z u zanuwaniem. 
Raitz dnia 5, maja 1870, 
Zarząd gospodarczy ks. Salm. Gawolowsky 


Do p. Fr. J. Kwizdy w Kornauburgu. 

Jako to przed kilku laty pana pisałam, byłem znowu świadkiem zad diwiają cych sku- 
tków, która osięgnięto w słabościach nie do wyleczenia Znajduję se znowu w położeniu, 
używać pańskiego proszku. Posisd1m własnie Kouia, który podczas mojej służby wojsko- 
wej w biwakach, nabawił się ciężkich słabości, a ua które sztuka lekaczy nic ni? pomo- 
gla. Ponieważ już nieraz doświadczyłem wybornych skutków leczuiczycb z pańskim pro- 
szkiem Korneuburskim. sądzę że i w tym wypadku osiągnę pożądany skutek, Upraszam go 
przysłać mi 10 wielkich ; akiecików. 

Zimmerwald bei Bern (Szwajcarja) 14. grudnia 1869. 
F. Indermiihle- WWittenbach komendant. 


Kwizdy wyroby weterynarskie są prawdziwe do nabycia. 


We Lwowie: Konstanty Iskierski, apteka Piotra Mikolascha apteka A, Berlinera, 
apteka Zyg. Ruckera (dawniej Tomanka), St. Jekiel, J. Pipes; w Krakowie M. Jawor- 
nicki w rynku gł. w kamienicy Kirchmajera i p. Józef Jahn, tudzież we wszystkich niemel 
miastach królestwa Galicji są składy urządzone, które od czasu do czasu dzienniki polskie 


podają w ogłoszeniach. 
Dla zawąrowania się przeciw fałszowaniom, uprasza_się 
: Przestroga. na to baczyć, iż płyn restytucyjny Franciszka Jana Kwi- 
zdy jest tylko ten prawdziwy, który c. k. wyłącznym przywilejem odznaczono, i nie- 
potrzeba g? przemieniać z ianemi podobuemi fabrykatami, dalej zwraca się na to uwagę, 
iż na każdej etykiecie proszku korneuburskiego, moje niżej zamieszczone nazwisko na 
pisane czerwoną farbą się znajduje. 


PERREETTAECONN PA RDĄCIA: 


Obwieszczenie. 


3175 5-—? 


BALSAMU VETORINIEGO 


dostać można we Lwowio tylko w fa- 
bryce pod l. 457'/, i w główych skła 
dach w aptece pp. Adolfa Berlinera, dr. Tytusa Z k ież w. 

Królikowskiego przy ulicy Szerokiej, ytusa Zarzyckiego, tudzież w handlu pp. F. W. 


przy ulicy Halickiej lub kogo fabryka do sprzodaży upoważniające dodatkowo ogłosi. 


Właściciel 


podzieęekowamie. 


PRO V ID E:N 


we Lwowie, Towarzystwa ubezpieczeń bndynków gospodarskich i 
realności w Wiedniu. 


Mamy sobie niniejszem za przyjemny obowiązek złożyć publiczne 
podziękowanie Szanownej Reprezentacji Jeneralnej Towarzystwa „PRO- 
WIDENTIA we Lwowie za spieszne likwidowanie, jak niemniej 


niej pomienione Towarzystwo Szanownej P. T. asekurującej pnbliczno- 
ści, jako nader rzetelny Zakład asekuracyjny. 


nie magistra 


Kompletne oałkiem nowe u- 
branie polskie jest do sprzedanie. — 


Bliższa wiadomość pod 1.507'/, na dole w do- 
3805 3—3 


Cierpiąc od roku na reumatyzm i 


dzić nie byłam w stanie, udałam się do 
Zacny 
ten mąż elektryczną kuracją przywiódł 
mię do zdrowia i do tego, że chodzę 
Bez bolu. za co mam sobie za najświęt- 


zamyślają sąsiednie gminy, które 080-, 


a CER JAD 


u J.F. Kleina Wdowy : Rioslera w Rynku, Roseuthala 


i redaktor odpowiedzialny : 


F3odpisany właściciel cukierni 
obficie zaopatrzonej w cukry, cia: 
sta, konfitury it. p. ma zaszczyt z% 
wiadomić Szanowną Publiczność, że spr 
wadził nowy zapas 
zkodych á rykrek, 
tak bardzo poszukiwanych ostatniemi czasý 


i sprzedaje takowe po cenie 80 ct. do 12} 
Tamże są także do nabycia 


male żółwie 
po cenie 50 ct. i 


salamandry 

po cenie 25 ct. za sztukę. 
Dziękując najuprzejmiej Szanown® 
Publiczności za wszystkie dotychczas d0 
znane względy, poleca się i nadal Jej łask 
wej pamięci. na którą zasłużyć, będzię zí 

wsze jego usilnem staraniem. 

Z głębokiem poważaniem 

Stanisław Węzowicz 
właściciel cukierni, ulica Jezuicka p. 1. 149% 
P. T. W dzień św. Michała świetne oświetlenie WŚWODOTRYS 
JKÓWW w tejże cukierni. Tamże są także bardzo ozdobne i gustowne urządze 
nia do przechowywania złotych rybek do nabycia po cenie 30—80 złr. 


ralnej Reprezentacji 
EUT 


mtir 


ME Ass 


w masztalarni naszej w Bołszowie 
zł. 67 centów i polecić najsumien- 


ześnia 1870. 
S. Niemand w. r. 
A. Hebenstretd w. r. 


Sieczkarnie guillotynowe 
na składzie utrzymuje 
Arnold Werner 


we Lwowie 


3829 2—6 


PAPIER BIGOLLOT 


musztarda w liściach 


4 r 
do Sinapizmów 

Przyjętych w szpitalach paryzkich, w 
ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma- 
rynarce frapiuzkiej i w marynarce króle- 
lewskiej angielskiej. 

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 
doskonałości PAPIERU RIGOLLOT, który 
w jednej chwili może być przygotowany, od- 
znacza się czystością i łatwością użycia. 

Wymagać należy, aby Sięjęr=aszn=nrana=m 
na nim znajdował podpis. IP. RIGOLLOT.| 

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieiile du 
Temple, 26, We Lwowie w aptece P. Mi- 
kolasza, w Krakowie w aptece J. Trauczyń- 
skiego, w Poznaniu w aptece dra Mankie- 
wicza, 2310 6—18 


Obwieszczenie. 


Niej podpisany podaje niniejszem do wiadomości, iż przez nieprzyjaciół, a mianowicie 
przez krewnych rozpowszechniona pogłoska o całkow.tem ustaniu 


FABRYKI MACHIN 
po ś p. Franciszku Schumannie 


przy ulicy zwanej na Rurach pod 1. 466: . 


jest czysto zmyśluna, 


gdyż po smierci ojca mojego jest tukowa ciagle w ruchu, 


| 756 3—3 Kramciszeła Seisuga. 


KANTOR WYMIANY 


c€. k., uprzyw. galic. 


akcyjnego Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje zo 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 


4 


Familijne maszyny 

do szycia 
systemu 

Wheeler & Wilson 

ż najnowszeini przyrzą 

da'ni pojedynczo i hur- 
tein we fabryce 

Figura G; Kazda 
w Wiedniu 
Landstrasse, H.uptstrasse Nr. 81, 

lub w lokalu sprzedaży Kolowratring or. 4. 


Cenniki franko. 


[j 


5—? 


F: 


l 
Zupelna stagnacja, jaka zastąpiła od pewnego cz su na gii łdzie, jest nieznaczną, jednakowoż zaufanie nowrsca 
na nowo, gotówka jest pod dostatkiem, rzetelne papiery są poszukiwane 1 płacą się zawsze wyżej, j«dnam słowem, zdaje 
się, że przyszła ta chwila do rozpoc ę ia ze skutkiem nowych operacyj, kto chce przeto skorzystać ze sprzyjającej chwili, 
| niechaj się uda do 


R Kantoru dla interesów giełdowych 


niżej podpisanego, gdzie krżdy nawet za wkładką 100 do 200 złr. z ruchu kursów skorzystać może. 
Programy bezpiałnie, okjaśnienia udzielają się z wszelką gotowością. 


qzan"”E $GGe>fiuR. 


2335 33—89 Comptoir für Bórsengesohifte, Wien, I., Tiefer Graben Nr. 17. 


Począwszy od 1. października 1870 wydawać będze 
Filia banku anglo-austrjackiego 


we Lwowie 
b asygnaty kasowe 
4 8 dniowem wypowiedzeniem 
i placić będzie 4", procentu od wszelkich 
asyenat w obiegu bedących. 


Buswóww dnia 94. wsześmi:: 
Od Dyrekcji 


3 
zg mA 
3847 3 


Filia c. k, uprzyw. Zakladu kredytowego 


dla handlu i przemysłu we Lwowie 
podaje do publicznej wiadomości, że od : 
0. sicnyonniizą Kp. ET i 
począwszy wydaje ja 
YGNATY KASOWE |: 
ASYGNATY K E |: 


4'|-procentowe za 8 dniowem 
-procentowe z 14 dniowem 
5'|-procentowe z 30 dniowem 
na okaziciela opiewające. 


wypowiedzeniem , 


Z drukarni krajowej M. F. Porembj» 


Jan Dobrzański. 


